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Ceny prenumeraty
We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
za d w u razo w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy,
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii; 
rocznie 26 K. 40 h. i % 32 K. 00 h.
kwart. 6 K  k*) w y sy łk ą  8 K.  00 h.. 
dUosięcz. 2 Ł  20 \ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor.
W innyck państwach. Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron, j 
Tjniftna adresu pocztowego 40 hal.

!: J
k w ych od zi 2 ra zy  d z ien n ie .

 ci

Sprawy wojskowe.
'f*' Drażliwe jak mimoza, dotkliwe „jako na trawie 

wiosenne puchy...® A że chcielibyśmy, żeby uwagi 
hasze o zwykłej godzinie i na stół każdego z na­
szych czytelników się dostały, nie powstrzymane do­
raźnym sądem „objektywki44, więc się ograniczymy 
do przytoczenia przebiegu rospraw parlamentarnych 
nad k o n t y n g e n t e m  r e k r u t a .

Znowu usłyszeliśmy wszystkie stare melodye, 
powtarzające się lat dziesiątki, tak samo, z tą samą 
intouacyą, jak żeby na orchestryonie założy] zeszło 
i zaprzeszłoroczny karton z temi samemi dziurkami. 
Te same skargi, boleści, żądania —- w odpowiedzi 
te same ogólniki, zapewnienia, obietnice.

„Potrzebujemy s i l n e j ,  s z a n o w a n e j  Au-  
s t r y i ,  ażebyśmy mogli iść naszą własną drogą, 
żeby nikt nie śmiał mięszać się w nasze wewnętrzne 
kwestye, żeby przy rozwiązywaniu spraw europej­
skich, nasze uwzględniono interesa®. Mówił stary, 
wypróbowany sprawozdawca z trybuny, poseł Po- 
powski, który od tylu lat j e s t  r z e c z n i k i e m  
w o j s k o w o ś c i  w K o l e  p o l s k i e m ,  no, i 
chciałby szczerze być rzecznikiem Koła i kraju w mi­
nisterstwie wojny.

I  mówił nie tylko za siebie. Niema stronnictwa, 
któreby na cele mocarstwowe Austryi, równie ‘Szczo­
drze, skorzej, równie bez zastrzeżeń od niepamię­
tnych czasów wotowało, jak nasze poselstwo.

A przecież to, co nasi członkowie w komisyi 
budżetowej, co referent Popowski z trybuny sprawo­
zdawcy przedstawił czy „przedłożyć, to przecież 
wiecznie wracająca stara historya, wąż morski, sta­
re, zawsze równie dokuczliwe, pod wieloma wzglę­
dami dziś przykrzejsze skargi, na które w odpowie­
dzi dostaliśmy równie stare obietnice.

A przecież ten rzecznik wojskowości w Kole 
Poldkiem, który, jak wiadomo, pierwsze formuły swej 
austro-polskiej dogmatyki szkicował już na Syberyi, 
ten drugi mówca Koła, stary żołnierz z kampanii 
przed ćwierć wiekiem, tak „umiarkowanie4* wskazuje 
na tyle potrzeb.

Na razie — trzeba czekać. Więc stary wąż 
morski, sprawa r e w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h ,  
który niestety ni© jest figurą oratorską, ale jak boa 
sonstrictor ściska i dławi swymi kręgami K ra k ó w , 
który chciałby rosnąć i miałby wszelkie warunki stać 
się na zachodzie m i a s t e m  p r z e m y s ł o w e  mj  
a nie może w objęciach dusiciela — pokaże się zno­
wu w lecie w delegacjach,, potem w jesieni w komi­
syi budżetowej, potem w lutym w Izbie, potem zno-

Na str. 9, 10, 11, 12, 13, 14 tygodnik  
literacki i artystyczny: j Bohdan Zaleski 
w W arszawie44, „Duch od stepuu ( u s t ę p  
z obszernej monografii o Bohdanie Zaleskim). 
„Bohdan Zaleski, a ukraińska pieśń ludowa44, 
„Bohdan Zaleski we Francy!44, „Z legend 
L. Tołstoja: II. Dwaj bracia i złoto44.

Na str. 15 „Dekadentyzm w poezji pol­
skiej®.

Na str. 17 „Sport44.

Z teki obserwatora.
(Kronika tygodniowa).

VI.
. > Nietylko wielkie ciosy wstrząsają nerwami 
człowieka. Bywają i drobne przykrości, które zatru­
wają życie — a jeśli w końcu i nie zatrują, to za­
wsze dokuczą.

Dostałem wezwanie, żebym się stawił jako 
świadek w sądzie cywilnym. Wzywa mnie Sąd dele­
gowany miejski S. oddział ten a ten, na godzinę 
tę a tę, w dniu tym, a _  p0(jpis — hieroglif.

Nie należę do ludzi, którzy się lubią włóczyć 
po sądach. Nie zadzieram się z nikim, przenoszę 
zawsze słomianą zgodę nad złoty proces, obcinam 
poły, uciekam, aby tylko me mieć z sądami do czy­
nienia. Ale przecież przypomniałem się komuś, za­
chciało mu się świadectwa — więc siny, duży pó*. 
arkusz sądowy odrywa mnie od pracy.

Wiem, że są jakieś sądy na Batorego, na Try­
bunalskiej, na Jagiellońskiej, na Kaźmierzowskiej, 
słyszałem dawniej o jakimś sądzie „u Schaffa" — 
Mbo ja wiem, co to za sądy? Oglądam siny arkusz

-r Ceny ogłoszeń
, ©głoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe­

titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach; 
i t. p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. i 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub-l 
szem pismem liczą się podwójnie.)

Ceny oddzielnych Numerów: \
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h.;
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.j
Drobnych rękopisów nie zwraca się.;

Ależ „armii ze starych bab nie możemy po­
trzebować44 a pewne przekonania propagowane dopro­
wadziły by do tego, że armię naszą nie druga armia 
„ale straż ogniowa z Pacanowa by rozpędziła44.
Więc na ową reformę „na ukończeniu44 zapewne 
jeszcze przyjdzie czekać.

Obniżenie służby wojskowej do lat dwóch,
mimo pomyślnej próby w Niemczech, uważa pan mi­
nister za możliwą dopiero po z n a c z  nem  p o w ię ­
k s z e n i u  k o n t y n g e n t u  r e k r u t a .

A wnioskując z głosów wojskowych, trzeba być 
pewnym, że odkładane powiększenie już rychło do­
stanie się na stół parlamentu, wraz z potrzebnym 
budżetem, i z pewnością pierwej — jak reforma pro^ 
cedury, dwuletnia służba, zniesienie rewersów demo 
laeyjnych i t. d.

No, a świeżo w komisyi „poruszona® kwestya 
d o s t a w  w o j s k o w y c h ,  powiększenie udziału 
przemysłu rękodzielniczego w dostawach, usunięcie 
szykan wymyślonych dla protegowania wielkich liwe- 
rantów, znalezienie miary, odpowiadającej rzetelnie 
potrzebie tego, co musi że względu na wydatek 
wojny i nagłego zapotrzebowania być oddane fa­
brycznej konfekcyi a tego, co z całera uwzglę­
dnieniem celów wojskowych może być4 oddane 
szerokiej masie drobnych producentów, — a u l g i  
d l a  r o l n i c t w a  w porach roku potrzebujących 
rąk do pracy, a organizacya bezpośrednich dostaw 
rolniczych, a tyle innych.

Z tern wszystkiem zobaczymy się jeszcze nie 
raz. Więc nie rozpaczać — lud  opacum cedit Po­
dobno są kraje, w których z temi sprawami jeszcze 
gorzej.

Wszystkiemu re s z tą  ta  Shhwergeburt winna, 
lak mówi pan minister.

Powiedzielibyśmy więcej —• ale — sprawy woj­
skowe, to mimoza — „tak łacno dotkliwa, jako wio­
senne puchy44, a chcielibyśmy, żeby numer bez spó­
źnienia dostał się do rąk czytelnika i zadrukowany, 
a nie biały.

wu w dclegacyach i t. d. I  to-wszystko, chociaż już 
sprawa w Niemczech, u sąsbdnego pedagoga roz­
wiązana.

A „ulgi w służbie wojskowej44 — te — „przy 
rewizyi ustawy wojskowej będą mogły być uwzglę­
dnione-44 — mówi p. Popowski, a chodzi „o surowości 
i rzeczy bezcelowe44, mówiąc w języku najumiarko- 
wańszogo z moderantów. A te „Haerten und Un- 
zwechnassigTceiten, to jak wiadomo, przepisy archai­
czne, procedery archeologiczne, ale niestety opłacane 
nieraz zdrowiem, życiem, męką tych synów, — któ­
rych kraj oddaje szczodrze, bez zmrużenia okiem. 
Te „ Unzweclcmassiglceiteii4 kosztują miliony.

A referent szanowny, który tak chętnie podzie­
lił by się ze swoimi weselszą nowiną, musi tak sub­
telnie się wyrażać, że „ n i e  s ą d z i, żeby Wysoka 
Izba mogła się zajmować odaośuem przedłożeniem, 
co do reformy procedury wojskowej — już tej je­
sieni44. Więc znowu — ciesz się nadzieją. Nie za 
rok, to za więcej...

Tymczasem co prawda mnożą się ponure karty, 
przedostają do wiadomości co raz częściej smutne 
historye, mnożą w sposób przerażający samobój­
stwa...

P. minister hr. W e 1 s e r s h e i m b powiada, 
że „każdy myślący i wykształcony wojskowy jest 
o konieczności reformy wojskowej procedury karnej 
całkiem przekonany® — „jej redakcya ze strony 
wojskowej b l i s k ą  u k o ń c z e n i a ,  a udział w niej 
biorący fachowcy byliby pieiwsi uszczęśliwieni, gdyby 
się to skończyło4* — ale?

Ale — „trzeba być względnym dla trudnych 
porodów w sprawach wspólnych^— „mit der Schwer- 
geburt von Angelegenhdten ge veirisamer Natur wird 
man ubethaupt wohl einigT^Nuekiichi nehmen mus- 
senily zwłaszcza — jak mówi p. minister obrony 
krajowej — że przecież w pirlamencie także inne 
sprawy stagnują...

W zrastającej l i c z b y ' s a m o - b ó j s t w  p. mi­
nister nie kwestyouuje, uważa zaś za główny powód 
„ n ie c h ę ć  do s ł u ż b y  i o b a w ę  p r z e d  k a rą * 4. 
Straszny werdykt na procedurę i jej wykonanie, 
zwłaszcza lokalne, zależne od subjektywizmu, gdzie 
w obawie przed karą nieszczęśliwiec wybiera — sa­
mobójstwo.

Ale zdawałoby się, że pan minister uważa za 
winniejsze jeszcze społeczeństwo, rodzinę, które tak 
wychowuje młode pokolenie, że przychodzi do armii 
„mit solchen Begri(fena że przed ciężką służbą, 
zwłaszcza z początku, przed odpowiedzialnością i 
karą popada w rozpacz i uchyla się samobójstwem.

Drukarnia „S tD iA  POLSKIEGO44 we Lwowie
C h orąk ^ zn a  17—*19,

prayjmuj© wssystkie roboty w  zakres drukarstwa 
wokodsące i wykończa takowe ssybko, onyste 

i po umiarkowanej oenie.

na obie strony, studyuję jeszcze raz i drukowane i 
pisane, nie ma żadnego adresu, żadnej ulicy, żadne­
go numeru. Posyłam po całej kamienicy, obiecuję 
konia z rzędem, żeby mi kto powiedział, gdzie jest 
sąd delegowany miejski S. I, oddział ten, a ten — 
ale nikt nie wie, widocznie sami porządni lokatoro­
wi©, co się nie procesują i pyskowych spraw nie 
miewają.

W pierwszej chwili chciałem napisać na we­
zwaniu: „Nie mam przyjemności... Proszę o bliższy 
adres44 — ale gdym rzucił okiem poniż, na zagroże­
nia grzywnami — odeszła mnie odwaga.

Nic nie pomogłó. Musiałem wyjść na miasto 
i tracić czas, aby się dowiedzieć, że siedziba sądu 
jest przy ulicy Jagiellońskiej 1. 16, a na drugi dzień 
rano pójść już wprost do sądu, aby złożyć zeznanie.

Proszę pana — pytam uprzejmie portyera, 
ukazując siny pólarkusz — który p. sędzia wzywa 
mnie na świadka?

Poważny portyer wziął siną cytacyę do światfa 
i od światła, studyował głęboko, ^ale że widocznie 
(podobnie jak ja) nie jest i on uczniem Champolliona, 
więc powiedział mi, że nie wie, i objaśnił .tylko, że 
mogę wyleźć na trzecie piętro. ,f. S

Trzecie piętro! Chwała Bogu! Jest czas o czemś 
pomyśleć. Myślałem tedy, że gdybym był prezyden­
tem sądu np. we Francyi, toby mi zaraz wpadło do 
głowy, że trzeba praktyczniej rzeczy urządzać. I tak 
wziąłbym nie pół arkusza papieru, ale ćwiartkę, a 
może i pół ćwiartki, ale za to wydrukowałbym zaraz 
z góry adres: Paryż, dzielnica ta a ta, ulica ta  a ta, 
numer ten a ten, sąd ten a ten, oddział ten a ten, 
piątro to a to, numer drzwi ten a ten, a dalej: sę­
dzia ten a ten (nazwisko wyraźnie wypisane) wzywa 
pana tego i tego itd.

Wymyśliwszy to, stanąłem zadyszany na trze- 
ciem piętrze, a że tu już nikt nic nie wiedział, więc 
spacerowałem przewiewnymi gankami w około podwó­
rza i udało mi się w końcu oddział mój wyszukać.

W czasie tej peregrynacji natrafiłem także na 
drzwi z napisem: „Pokój dla adwokatów44 a wywnio­
skowawszy stąd, że musimy mieć samych młodych 
adwokatów, którzy dobrze po schodach biegają, by­
łem bardzo zbudowany, że ich nie umieszczono na 
strychu.

Wędrówka z powrotem, po stromych, bocznych 
schodach, była o wiele łatwiejsza. Trudność przed­
stawiła się dopiero wtedy, gdym zeszedł na podwó­
rze, pełne błota, trzasek i roztopów śniegowych. 1 
tu jednak dba się o umilenie przejścia obrazami sie­
lankowego nastroju. Na potężnej stercie gnijącego 
śmiecia grzebał wspaniały, biały kogut w towarzy­
stwie dwóch poważnych kokoszek. Muszę jednak 
stwierdzić, zgodnie z prawdą, źo nie piał i nie mą­
cił spokoju i powagi sądowej, a natrętne spostrze­
żenia, iż cały dom jest okropnie brudny, odpychałem 
uwagą, że to przecież nie szpital położniczy i źe 
brudowi nie ma tu co stawiać zapory.

Co inuego palais de justice przy ulicy Bato­
rego. Tam zachciało się także jakiemuś pieniaczowi 
wezwać mnie, abym świadczył, że był na tern sa­
mem zebraniu, w którem i ja brałem udział. Dla­
czego właśnie mnie sobie upatrzył, a nie inną z trzy­
stu osób, które tam były — nie umiem odgadnąć. 
Ale nie dość, żem złożył to zeznanie sędziemu śled­
czemu i podpisał protokół. Uważano za konieczne, 
żebym jeszcze uświetnił mą osobą i końcową roz­
prawę.

Stawiłem się tedy do obszernej salle de pas 
perdus, alias sieni, z której prowadzą drzwi do sal 
rozpraw. Piękne tu płytki posadzkowe, ale zimno 
kaduczne — a mróz był wyjątkowy. Przyszedłem 
z uderzeniem naznaczonej godziny, więc rozumie się 
zawcześnie. Po chwili przychwyciłem jakiegoś woźnego.

— Gdzie tu jest pokój dla świadków ? — pytam.
— A jest tam, mały pokoik — mówi woźny, 

wskazując na boczny korytarz — ale tam nikt nie 
chodzi.



„SŁOWO POLSKIE“ Nt. 78 z dnia 16 lutego 1902.

Z ziem polskich.
(W  sprawie siedleckiego gimnazyum).

=> W sprawie siedleckiego gimnazyum otrzy­
muje Dziennik Pozn. z Warszawy korespondencję, 
którą tu przytaczamy w dosłownem brzmieniu:

Z wieJką ostrożnością należy brać pogłoski o 
ruchu uczniów w gimnazyum siedleckiem, dotyczące 
nieprawnego nauczania religii katolickiej w języku 
rosyjskim i oporu przeciw temu ze strony uczniów. 
Wiadomości gazet galicyjskich, mianowicie podane 
przez Wiek X X były nietylko przesadzone, ale 
przedstawiając rzecz w sensacyjnej formie buntu, 
wprost szkodliwe dla sprawy, która wcale tak prze­
straszających nie przybrała rozmiarów. Już od pe­
wnego czasu uczniowie polscy gimnazyum tego i 
wszystkich zakładów naukowych w prowineyaeh Kró­
lestwa Polskiego, uważanych urzędowo za „rdzennie 
rosyjskie", gdzie, pomimo rozporządzenia rządowego, 
że w zakładach naukowych Królestwa językiem wy­
kładowym dla nauki religii, ma być język polski, 
wykładano przedmiot ten po rosyjsku, zdradzali nie­
chęć do słuchania wykładów w tym przedmiocie 
w języku obcym. W Siedlcach ruch ten przybrał 
przed innymi formę ostrzejszą. Uczniowie, oburzeni 
na nauczyciela religii, ks. Dubiszewskiego, na któ­
rym głównie ciąży wina, że religia w gimnazyum 
siedleckiem, jak za czasów Harki i Apuehtina, wy­
kładana była w dalszym ciągu nie po polsku, ku 
niemu skierowali przedewszystkiem objawy niezado­
wolenia. Tak zwany „bunt" ograniczył się jednak 
głównie na podarciu i wyrzuceniu rosyjskich podrę­
czników religii przez okno, zmuszeniu księdza do 
opuszczenia klasy i nakoniec do wybicia temuż księ­
dzu okien w jego mieszkaniu prywatnem.

W tem miejscu należy przypomnieć smutny 
fakt, dotyczący antecedensów ks. Dubiszewskiego, 
jako nauczyciela religii w Siedlcach. Za czasów rzą­

dów Apuehtina, wbrew układom ze Stolicą Apostol­
ską, wprowadzono naukę religii w zakładach nauko­
wych po rosyjsku, pod pozorem „próbnego naucza­
nia" w tym języku. Kiedy, po upadku Hurki i Apuch- 
tina, generał-gubernator ks. Imeretyński przywrócił 
naukę religii po polsku w gimnazyach, wyszło z pod 
tego przywileju: gimnazyum I, w Warszawie (w da­
wnym pałacu Staszica), gimnazyum siedleckie i za­
kłady naukowe w Zamościu, Chełmie, Hrubieszowie, 
Maryampolu, Suwałkach — a więc w ty cdi miastach 
gubernii siedleckiej i augustowskiej, które podoba 
się rządowi uważać za „rdzennie rosyjskie". Gimna­
zyum I. w Warszawie uważa ^ię również za jeden 
z główuych rozsadników ruszczyzny w kraju.

Księża, udzielający katolikom religii po rosyj­
sku, pobierają o wiele znaczniejszą pensyą od iunych 
nauczycieli religii.

Kiedy więc podczas wizytacyi kraju przez ge­
nerał gubernatora Imeretyńskiego, zapytał tenże ks. 
Dubiszewskiego, czyby nie uważał, żc nauka, religii 
katolickiej w Siedlcach powinna się odbywać w języ­
ku polskim, odparł ksiądz, że „tego nie potrzeba", 
I tak pozostało.

Dziś, za pobudką Sprawy wrzesińskiej, ucznio­
wie w Siedlcach przypomnieli sobie o tem, że nie­
prawnie uczą się religii w języku obcym. Wzmógł

się ruch wiadomy i przyszło do wybuchu w formie
wyżej opisanej.

Charakterystycznym jest fakt, że kiedy uczniów 
badano, kto ich do oporu podmówil, odrzekli, że „po­
stępują tak skutkiem artykułów gazet rosyjskich 
w sprawie wrzesińskiej, które wyraźnie i stanowczo 
stanęły po stronie pokrzywdzonych uczniów i matek 
polskich, motywując, to przyrodzonem prawem, któ­
rego gwałcić nie wolno".

Zarządzono śledztwo, zniesiono się najpierw 
z władzą w Warszawie, potem z Petersburgiem. Do­
tychczas wynik ostateczny sprawy niewiadomy, ale 
jest nadzieja, że rzecz wejdzie na dobrą i właściwą 
drogę.

Fałszem jest, jakoby gimnazyum zamknięto, 
a wszystkich udział biorących w ruchu aresztowano. 
Przerwano tylko wykłady religii w klasach wyższych, 
gdzie opór stawiany przybrał rozmiary większe. Wy­
dalono kilku uczniów, podobnie trzech, którzy wybi­
jali szyby w mieszkaniu księdza Dubiszewskiego, kil­
ku skazano na areszt kilkogodzinny w klasie.

Należy jeszcze dodać, że dyrektor gimnazyum, 
Rosyanin, człowiek przyzwoity, bezstronny i łubiany 
przez uczniów, czyniąc im wymówki z powodu gwał­
townego postępowania, dał im zarazem do zrozumie­
nia, że sprawa, zwrócona na drogę legalną, dopro­
wadzić może do pożądanego rezultatu.

Na koniec zaznaczyć wypada, że wszelkie wia­
domości o zajściach w Siedlcach samych, jak o ru­
chu uczniów w gimnazyach i zakładach naukowych 
we wschodnich guberniach Królestwa, przyjmować 
należy z wielką ostrożnością. Ponieważ w sprawie 
tej nic drukiem ogłaszać nie wolno, przeto wiadomo­
ści czerpane być mogą tylko na drodze prywatnej, 
niekiedy całkiem sprzeczne przynoszącej wieści. Prze­
sadzanie zaś sprawy i robienie z niej „buntu" i t. p., 
jest nie tylko fałszem, ale dla pomyślnego zakoń­
czenia rzeczy ze szkodą być może.

Przegląd zagraniczny.
(Europa o traktacie angielsko-japońskim.)
(k. s.) Jak  się okazuje, podróż markiza Ito, 

który długi czas uchodził za zwyczajnego turystę, 
stała w ścisłym związku z zawarciem anglo-japoń- 
skiego traktatu. O genezie tego ostatniego dowia­
duje się Daily Mail z Tokio, że markiz Ito badał 
najprzód w Petersburgu, o ile było by możliwem po­
rozumienie Japonii w sprawach wschodnio-azyatyc- 
kich z Rosyą. Ito znalazł w Petersburgu dobre przy­
jęcie, jednakowoż’ \vrnVTfrkf —Jakie—mu
tani przedłożono, uznał za nieodpowiednie i dla J a ­
ponii do przyjęcia niemożliwe. Wskutek tego poje­
chał do Londynu, gdzie w ministerstwie spraw za­
granicznych iiie robił wenie tajemnicy z warunków 
rosyjskich. Rząd angielski przedłożył ze swej strony 
warunki korzystniejsze, wobec czego Ito zawiadomił 
rząd petersburski, że warunków jego przyjąć nie 
może.

Według enuncyacyi ambasadora japońskiego 
w Londynie, świeżo zawarty traktat ma na celu wy­
łącznie utrzymanie równowagi interesów w wscho­
dniej Azyi, i został tak jawnie zawarty i ogłoszony 
właśnie na dowód, że nie obliczono go na niekorzyść

i szkodę żadnego z państw. Co się tyczy aneksy i 
Mandżuryi przez Rosyę, to traktat ten także nie od­
nosi się do tej sprawy, tem bardziej, że sama Ro- 
sya przecież oświadczyła ofieyaluie, iż o żadnej aue- 
ksyi nie myśli.

Z Tokio telegrafują, że oświadczeni# prezy­
denta ministrów w tamtejszym parlamencie, iż 
traktat, zawarty z Anglią, ma jedynie na celu ochro­
nę pokoju, znalazło wśród posłów powszechne 
uznanie.

Prasa amerykańska przyjęła wiadomość o za­
warciu traktatu bardzo sympatycznie. Times donosi 
z Waszyngtonu, że rząd amerykański, stojąc w kwe- 
styi wschodnio-azyatyckiej na stanowisku otwartych 
drzwi i identyfikując prawie swoje interesa z inte- 
resami japońskimi, przyjął traktat anglo-japoński 
z calem zadowoleniem do wiadomości. Rząd amery­
kański jest wprawdzie neutralny, ale neutralność ta 
jest życzliwa i sympatyczna.

Nowojorski Eueningpost powiada, że Ameryka 
musi traktat anglo-japoński powitać jako gwarancyę 
pokoju na wschodnich krańcach Azyi, mimo, że 
Unia sama nie może przystąpić do takiego aliansu.

Także i włoskie pisma komentują świeży 
trak tat bardzo obszernie. Tribuna twierdzi, że Wło­
chy mogą być zadowolone z anglo-japońskiej ugody. 
Oiornale d’Italia jest zdania, że traktat rozpoczyna 
nową erę i to nietylko na Dalekim Wschodzie.

Prasa rosyjska milczy dotychczas uparcie, na­
tomiast francuska przyjęła wiadomość o zawarciu 
traktatu z wielkiem niezadowoleniem. Dzienniki pa­
ryskie uważają jednogłośnie dojście do skutku tra­
ktatu za wielki tryumf dyplomacji angielskiej. Tak 
samo jednogłośnie twierdzą wspomniane pisma, że 
związek anglo-japoński skierowany jest wyłącznie 
przeciw Rosyi i że drngiem mocarstwem, o którem się 
w traktacie wspomina, może być tylko Francja. 
Wielce interesującemi są enuneyacye kompetentnego 
w sprawach polityki zagranicznej Eclairu, który pi­
sze: Drugiem mocarstwem, którego ewentualną in­
terwencję na korzyść Rosyi przewidziano w arty­
kule 8, jesteśmy my. N a s z  r z ą d  b o w i e m  p o ­
p e ł n i ł  n i e t a k t o w n ą  n i e o s t r o ż n o ć ,  ro z ­
s z e r z a j ą c  w ę z ł y  ł ą c z ą c e  n a s  z R o s y ą ,  
d o z  u*p e ł n e j S o l i d a r n o ś c i  z nią we  w s z y- 
s t k i c h  c z ę ś c i a c h  ś w i a t a .  Ponieważ zaś tak 
jest, nie powiuniśmy teraz traktatem angielskim smu­
cić się nadto, ponieważ zakładając cugle na popę 
dliwość Rosyi, uwalnia on nas tem samem od nie 
bezpieczeństwa i ciężarów , wojny, którą pewnego 
pięknego dnia musielibyśmy rozpocząć w sprawie 
nic a nic nas nie obchodzącej.

~ T jte  “E^nrrTi—lW~łnnyclt- pismtuah, WŚród jwelu
różnorodnych zastrzeżeń, wyłania się przypuszczę. < 
nie, że Niemcy zechcą przystąpić do anglo-japoń- £ 
skiego związku. Journal przypomina przytein, ze 
Japonia była jedynem mocarstwem, które zgodziło 
się i zaaprobowało zawarte w r. 1900 anglo-niemie- 
cką ugodę w sprawie rozgraniczenia sfery wpływu 
w dolinie Jantse.

Kyn ser waty sta D e n y s  C o c h i n ,  którego in- 
terwiewuje Echo de Paris, zauważa, że Japończycy 
nie bardzo cieszą się przyjaźnią Anglii i spodzie­
wają się pozyskać jeszcze kogoś drugiego, o czem 
zdaje się świadczyć wiadomość, że cesarz Wilhelm

— To przynajmniej można zostawić futro i ka­
losze, nim się wejdzie do sali rozpraw?

— A można... Tylko, jak kto weźmie?
Po tej budującej rozmowie, nie pozostawało mi 

aic innego, jak  ogrzewać się dalej ruchem nóg i bu­
dzić krokami posępne echa w dużej salle de pas perdus.

Gdy przyszła na mnie kolej, rozbierałem i ubie­
rałem się dyskretnie w pobliżu wysokiego sądu, po­
siłkując się stojącym w kącie „klajdersztokiem"— a 
tkwiła w tem ta  głęboka symboliczność, że obywatel 
powinien się wyzuć ze wszystkiego, aby tylko dać 
świadectwo prawdzie...

Czuję, że to wszystko nikogo nie obchodzi. Ale 
że w epoce wybujałego indywidualizmu wolno każde­
mu prozą czy wierszem wy jęczeć swe utrapienia, 
więc i ja  dobiję do tragiczuego końca tych wspo­
mnień sądowego świadka.

Nadmieniłem, że był mróz, a że nastąpił po 
odwilży — ergo było ślizko.

Przeciw ślizgawicy są jednak środki. Policyant 
zbliża się do bramy, dzwoni jak waryat w biały 
dzień, beszta, stróża, stróżowę, każe rąbać lodowe 
powłoki, posypywać piaskiem, popiołem, trocinami
i t. d. Co innego jak jest budynek „eraryalny", 
lub, co nie daj Boże, wojskowy. Tam policyant zna 
swój respekt —- bo żołnierz to nie stróż lub stró- 
żowa.

Otóż mam nieszczęście mieszkać przy ulicy Zy- 
iłlikiewicza i to aż poza pralnią wojskową i maga­
zynem łóżek, który 70-metrowym frontem przypiera 
do trotoaru. Że żołnierz w czasie wojny i pokoju 
nie jest asenterowanym do zamiatania trotoaru, to 
każdemu wiadomo — i że śnieg, padając z góry na 
dół, nic nie chce uważać, czy to cywil, czy wojsko­
wy — to także niewątpliwe. Skutek tego jest taki,

że gdy biedny stróż i stróżowa mozolą się przed 
pralnią i poza pralnią, aby trotoar uprzątnąć, Mili- 
taer Mannschaft siedzi sobie w magazynie, sposo- 
biąc się do tego, że może za trzydzieści lat będzie 
wojna — i ty obywatelu musisz na 70 metrach tro­
toaru wyprawiać sztuki łamane, żebyś nie gruchnął 
jak długi. Otóż mnie się sztuki łamane nie udały; 
wracając do domu jako świadek, padłem jak długi, 
stłukłem... głowę i dziś, rozmyślając nad tem, nie 
mogę sobie darować, żem przez usta p. Popowskiego 
głosował nad nowym poborem rekruta...

Drobne dokuczliwości życia?
Przyglądasz się im, drwisz z nich, aby odwró­

cić umysł od tragedyi życia, która od czasu do cza­
su budzi cię grzmotami z odrętwienia — od tego 
smętku, który napawa dusze, jak mgła jesienna — 
od tych dreszczów, które wstrząsają głębiami ludz­
kości i wobec których sam człowiek, z swym wybu­
jałym indywidualizmem, staje się coraz marniejszą 
łupiną...

Marność jest, klątwą ziemi syna,
A działem jego — uieświadomość,
A losem jego dzieł — znikomość,
A imię jego: proch i g lina...

Kto to rzekł?
To rzekł ten, który powtórzył pierwszy za Sło­

wackim: „Jeżeli gryzę co, to sercem gryzę" i dewi­
zie tej był wiernym ten, co szczerą, swobodną, nie 
zjadliwą wesołością karmił nas długie lata — ten, 
co płatając figle, jak „Chochlik", nie ciągnął przecież 
duszy na męty, brudy i zwątpienia, a nawet śmiejąc 
się, umiał trzymać rękę na pulsie narodu i wierzyć, 
jak 011 wierzył, i czcić, co on czcił i żyć jego na­
dzieją, jego ideałami — to rzekł ten subtelny humo­

rysta, którego lampę życia śmierć dziś zagasiła — 
tak długo żyjący pośród nas, a dziś na marach 
w Warszawie.

To wyjęte z pieśni Włodzimierza Z a g ó r s k i e ­
go, w których, jak w życiu, śmiech przeplata się 
płaczem, wesoły wybryk humoru głęboką? a smutną 
refleksyą.

I  cały był on takim, ten „gryzący sercem" 
poeta, w pismach i w życiu. „Król Salomon", które­
go długie łuta w duszy swej nosił i pieścił, przery­
wając naprawdę wszystkie zwątpienia, boleści, upadki 
i odrodzenia — ten król Salomon spotyka się z try­
skającą humorem legendą o Jonaszu i Wielorybie, 
i z takim po polsku wesołym „Poradnikiem dia kon­
kurentów", i z czulą po Sternowsku przygodą „W wa­
gonie" i ze strofami ciętej satyry, w której prżewija 
się cały korowód typów, jak owa „Lafirynda"

„Mała rączka —  mała nóżka 
Małe ustka — mały nosek,
Serce pełne małych uczuć.
Główka pełna muły eh trosek*.

Wszystko lo wije się przez życie i przez pi­
sma poety, który czasem bierze to życie dziwnie 
lekko i naiwnie, a czasem w posępne jego głębie 
zapada, a zawsze tylko „sercem gryzie".

Postawił sobie w literaturze pomnik dziwnie 
błyskotliwy i dziwnie smętny, na którym byłoby naj- 
właśeiwiej wyryć to, co sam powiedział:

„Życie jest jednem pasmem złudzeń i omamień,
A człowiek sam dla siebie wieczną tajemnicą*...

Cef.

Gazy na suknie, Wachlarze z piór strusich i poleca
fantazyjne, Gorsety, Pelerynki balowe 89 naiianiei Lwów, ul. Halicka 20.
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adbył dłuższą konferencję z ambasadorem angiel­
skim w Berlinie.

W odpowiedzi ca to przypuszczenie dodaje od 
siebie Beri. Tagebl., że o przystąpienia Niemiec do 
anglo-japońskiego związku nie może być mowy z tego 
powodu, że Niemcy nie mają żadnego interesu w spra­
wie mandżurskiej i nie zamierzają wcale paraliżować 
w jakikolwiek sposób akcyi Rosyi w Azyi. Niemcy 
— zapewnia wspomniany dziennik — nie opuszczą 
pod żadnym warunkiem swego ściśle neutralnego 
stanowiska.

Echa parlamentarne sprawy cnkrowej,
{Depesza „Słowa Polskiego11).

W iedeń , 15 lutego. Wczoraj wieczór odbyła 
się konferencya posłów z wszystkich krajów, intere­
sowanych w sprawie cukrowej.

P. B a e r n r e i t h e r ^  jako przewodniczący, 
otworzył zgromadzenie dłuższą przemową. Wskazał 
ua sytuację, wywołaną zachowaniem się Anglii, 
względnie Francyi — i na grożące stąd dla p r z e ­
m y s ł u  c u k r o w e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  
Zaznaczył konieczność wspólnego postępowania nie­
mieckich i austro - węgierskich interesentów w tej 
‘sprawie; należy starać się utrzymać status quo. 
O ile już rządy co do wspólnego postępowania się 
zgr dziły — - dziś trudno to powiedzieć, zwłaszcza 
wobec tego, że rokowań dotychczas nie ukończono. 
W każdym razie, jak przy wielu podobnych ostrych 
zarządzeniach — „nigdy tak gorąco się nie jada, 
jak gotuje“. Na razie Anglia nie może obejść się 
bez cukru kontynentalnego, a należy wątpić, czy 
będzie mogła zaspokoić potrzeby swoje i kolonij 
produkcją kolonialną.

W toku dłuższej dyskusji oświadczył p. S k e n e, 
że kwestya ta  obchodzi w znacznej mierze i rolni­
ctwo, p. K u l t  zaś ubolewał, że nie ma na konfe- 
rencyi reprezentanta rządu.

P. dr. K o l i s c h e r  podniósł, że w tej żywo­
tnej kwestyi, która jest przedmiotem obrad, chodzi 
nie tylko o interesy najbardziej angażowanych kra­
jów sudeckich, nie tylko o interesy rolnictwa, o za­
grożony w dochodach bilans kolei i o byt tysięcy 
robotników, ale i o to, jak należy postępować 
w latach najbliższych.

Nie należy zapoznawać trudności, wynikających 
stąd, że wiele krajów, które importowały buraki, 
obecnie nie tylko pokrywają swoje własne potrzeby, 
ale nawet z kraju wywożą. Konsuracya światowa 
wprawdzie wzrasta, ale przecież nie w takim sto­
sunku, jak produkcya. Na konferencję w Brukseli 
zjechano się, zanim dokładnie wiedziano, co o całej 
sprawie myśli Francya. W ustawodawstwie francu- 
sldem dotyczącem tego działu przemysłu, panują 
bardzo skomplikowane stosunki. Podarek od bura­
ków cukrowych skombinowany jest z podatkami fa­
brycznymi i podatkiem za fałszywe obliczenia. Z te­
go powodu podczas gdyby Francya poparła Anglię 
w żądaniu płacenia cła w wysokości 5 franków wo­
bec całego świata, miałaby ukryte cło w wysokości 
25 franków. Już z tych przyczyn nie można'zgodzić 
się na żądanie Anglii, aby zaprowadzono jednolite 
cło w wysokości 5 franków.

W dyskusyi zabierali głos pp .: Urban, Prima- 
vesi i Licht, poczem wybrano komisyę, złożoną z 24

członków, z poleceniem jej zajęcia się sprawą cu­
krową i porozumiewania z rządem i interesentami. Do 
komisyi tej weszli także p p .: Kolischer, Struszkie- 
wicz i Dawid Abrahamowicz.

Ze względu na rokowania w sprawie cukrowej, 
które wymagają jeszcze dłuższego czasu, konferen­
cya brukselska zbierze się p r a w d o p o d o b n i e  
d o p i e r o  w p r z y s z ł y m  m i e s i ą c u .

W ie d e ń . N. Fr. Presse donosi, że między za­
stępcami Austro-Węgier i Niemiec miało przyjść do 
z u p e ł n e g o  p o r o z u m i e n i a  w s p r a w i e
c u k r o w e j ,  a mianowicie istnieje zamiar, aby za­
chować się ż y c z l i w i e  w o b e c  ż ą d a ń  a n ­
g i e l s k i c h ,  t. zn., że premie cukrowe, w razie 
gdyby konferencya brukselska doprowadziła do re­
zultatu, miałyby być zniesione, a cło na cukier w Au- 
stryi miałoby być zniżone z 11 na 9 złr.

Z parlamentu niemieckiego.
(Depesza „Sł. Pol.“).

Burzliwe sceny w parlamentarnej komisyi 
cłowej.

Berlin. W komisyi parlamentarnej dla taryfy 
cłowej, po przyjęciu wniosku Spałma, przyszło do 
burzliwych scen, gdy przewodniczący Kardorf chciał 
poddać pod głosowanie wniosek Mullera o usunięcie 
z dyskusyi wniosku Gottheima.

Podczas gdy Gottheim przeciw temu energi­
cznie protestował, inni posłowie wznosili rozmaite 
okrzyki. P. Singer wołał: „To j e s t  d y k t a t u r a  
i t  e r  o r y z m“. Tymczasem przewodniczący zarzą­
dził głosowanie, poczem ogłosił, że wniosek Mullera 
odrzucono. Następnie wśród ogólnego niepokoju i 
wrzawy oświadczył Kardorf, że s k ł a d a  p r z e w o ­
d n i c t w o  k o m i s y i .

Komisja rozeszła się wśród niepokoju i hałasu.
Berlin. Ko misy a parlamentarna dla taryfy 

cłowej, po dłuższej dyskusyi przyjęła wszystkimi 
głosami przeciw ośmiu, wniosek kompromisowy 
S p a h n a, orzekający, że nowa taryfa ra a w e j ś ć 
w ż y c i e  n a j d a l e j  1 s t y c z n a  1905 r.

Za wnioskiem głosowali konserwatyści, cen­
trum, narodowo-liberalni, Polacy i antysemici, prze­
ciw wnioskowi, wolnomyślni i socyaliści.

Strejk powszechny w Tryeście
i atak na wojsko.

(Telegram Słowa Polskiego).

Tryest, 15 lutego. Wczoraj ustała wszelka 
praca nietylko we wszystkich zakładach przemysło­
wych i fabrykach, lecz w całem mieście. Wszystkie 
sklepy są pozamykane. Wprawdzie niektórzy wła­
ściciele sklepów nie chcieli ich zamykać, zmusił ich 
do tego tłum demonstrantów. Tysiące ludzi przecią­
gają ulicami. Komunikacja tramwajowa jest niemo­
żliwa, bo zastanowiono pracę w zakładach elektry­
cznych.

Wczoraj przed południem zebrał się bardzo 
wielki tłum przed gmachem Lloydu. Policya rozpró­
szyła demonstrantów, przyczem jednego policyantą

zraniono kamieniem. Siedm osób aresztowano. Tym­
czasem zarekwirowano wojsko, które zajęło „Piazza 
Ponteroso“, wielki plac municypalny. Wobec groźnej 
postawy tłumów, wojsko strzeże gmachu namiestni­
ctwa i budynków rządowych. Tłum zebrał się przed 
magazynami prowiantowymi Lloydu, wznosząc groźne 
okrzyki.

Wybito okna magazynu. Na Corso tłum obrzu­
cił policyę kamieniami; z tłumu dwukrotnie strzelo­
no na policyę. W południe całe miasto było obsa­
dzone wojskiem. Komunikacya towarowa na kolei 
południowej wstrzymana; z trudem zdołano utrzy­
mać ruch osobowy. Dzienniki wcale nie wyszły. 
O g. 3 popołudniu odbyło się wielkie zgromadzenie 
na Politeano Boseiti, przy udziale około 4.000 
osób.

Po zgromadzeniu tysiączne tłumy usiłowały 
dostać się na Piazza Grandę, zostały atoli odparte 
na plac giełdowy. Mimo to tłum zdołał przedostać 
się zaułkami na Piazza Grandę i zatrzymał się 
z tyłu ustawionej tam kompanii wojska. Kapitan, 
dowodzący kompanią, zakomenderował wobec tego : 
Halbcompagnie front — i żołnierze stanęli frontem 
do tłumu. Posypały się na wojsko i policyę ka­
mienie.

Peioien porucznik, ugodzony kamieniami w gło­
wę i pierś, upadł na ziemię. W tej chwili wojsko 
dało ognia. Pięć osób zostało zabitych, wiele odnio­
sło rany.

Przy wypieraniu tłumu z placu giełdy pewną 
kobietę raniono ciężko bagnetem. W dalszym ciągu 
dnia przyszło kilkakrotnie do starcia z policyą, któ­
ra użyła broni i wiele osób zraniła. Przedsięwzięto 
wiele aresztowań. Pewnego browaru, który demon­
stranci chcieli atakować, strzegą obecnie 2 kompa­
nie wojska. Obecnie tłum wybija szyby i niszczy 
latarnie ua przedmieściach. Gazety dziś również nie 
wyjdą. Robotnicy zgodzili się na trzech sędziów po­
lubownych, zaproponowanych przez Lloyd.

Wiedeń. Z powodu powszechnego strejku 
w Tryeście, od 14 b. m. do odwołania nie przyjmu­
je kolej południowa przewozu frachtów, środków ży­
wności, piwa i zwierzyny do Tryestu.

Tryest. Przypuszczają, że uda się sądowi 
rozjemczemu, który składa się z 3 zastępców robo­
tników i 3 zastępców Lloyda, strejk generalny za­
kończyć. Rada nadzorcza Lloyda oświadczyła go­
towość do zgodzenia się na ośmiogodzinny czas 
pracy.

Socyaliści zamierzali dziś wnieść nagły wnio­
sek w sprawie gen. strejku w Tryeście. Ostatecznie 
uchwalono uczynić to dopiero później, t. j. aż po­
wróci z Tryestu delegowany tam przez partyę p. 
E l l e n b o g e n .

Echo skandalów parlamentarnych w wied. Radzie miasta.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Wiedeń, 15 lutego. Na wczorajszem posiedze­
nia Rady miejskiej, przyszło do burzliwych zajść 
podczas odczytywania interpelacyi radnego Nechan- 
skyego w sprawie wniesionej przez burm. Luegera 
w parlamencie interpelacyi. Sceny te powtórzyły się 
po przejściu do porządku dziennego. Radnego Mitt- 
lera za okrzyk „Praesidist Unqezogenheit“ pod adre-

T s i e i E L - I K j ™
(Bajka chińska).

Rodakom tłómacz.
Działo się to przed kilku tysiącami lat.
W mieście Waj-szaj-wej, położonem u brzegów 

Błękitnej Rzeki, mieszkał młody poeta i pisał. Pisał 
pilnie i dużo, ale cierpiał głód, — nikt bowiem nie 
chciał czytać jego ramot, pomimo, iż były od pospo­
litych nie gorsze. Skromną jego izdebkę, składajacą 
Bię z dwu, jaskrawo pomalowanych parawanów, za­
d a ł y  stosy upstrzonego misternemi literami papieru 
1 P którejkolwiek godzinie zajrzał kto we wnętrze 
mieszkania poety, mógł go zobaczyć, jak schylony 
we czworo nad białą kartą, wykańczał cienkim, w 
tuszu uinaozauym penzelkiem, prostopadłe kolumny 
liter.

Tsien-Ki, takie bowiem było imię poety, popa- 
nieraz w rozpacz.

Czy warto w ogóle pracować, a zwłaszcza bę- 
poetą? Czy nie godniej byłoby po prostu, gdy 

Się u czuje w sobie wielkość i natchnienie, nie ro­
bie wcale Ufo?.,. Ale w takim razie kto z ludzi wie­
działby o wewnętrznej wielkości ducha i jakim spo­
sobem zdobywaliby poeci sławę.

A tej pragnąć Tsien-Ki gwałtownie. Nieraz wy­
czerpany i gDdny puda! na swoją nędzną matę, roz­
ścieloną między parawanami U.Ł 7j umi — i marzył...

— Tsieu-Ki, sławny, wielki, czczony, idzie 
ulicą. Robi się popłoch.., Poznają g0 wszyscy.., Męż­
czyźni chylą głowy i warkoczami zamiatają ziemię.

— Chwała wielkiemu Tsien-Ki, siostrzeniec 
słońca, zięć księżyca, niech depcze warkocze nasze

Poleca się Hole!

i głowy, niegodne spojrzenia jego nieśmiertelnych 
źrenic!

Jaki taki obcy przybysz pyta ciekawie:
— Kto to taki? — Nie wiesz? — woła zdu­

miony mandaryn. — To nasz sławny poeta Tsien-Ki, 
każde dziecko chińskie zna jego wspaniałe imię. Od 
wschodu słońca, do wschodu księżyca nie ma wię­
kszego, sławniejszego pisarza!

Kobiety piękne, jak kwiat magnolii, delikatne, 
jak przędza jedwabnika, wyciągają ręce ku przecho­
dzącemu, drobne, żółtawe, jak stare rzeźby z kości 
słoniowej —• i sypią mu listki kwitnącej jabłoni 
przed stopy.

Tsien-Ki mija w milczeniu mężczyzn, obojętnie 
depcąc ich warkocze, z za sennie przymkniętych 
powiek patrzy na kobiety i najpiękniejszej, najmłod­
szej chyba rzuci czasem uśmiech łaskawy, tak, jak 
żebrakowi rzuca się sapekę.

Wielki, czczony, sławny, bogaty poeta — 
Tsien-Ki...

Tymczasem jest głodny, jak pies.
Wreszcie głód — ojciec sprytu podsunął mu 

pomysł zbawczy.
Tsien-Ki stał się głęboko wierzący. — Pozbie­

rał stosy swoich, pajęczyną osnutych rękopisów, tych 
zwłaszcza, które zawierały treść wolnomyśiniejszą — 
i wyniósł je w pole, daleko od bibulanycli parawa­
nów, tworzących jego schronienie, potem za ostatnie, 
dziurawe pieniążki, kupił cały łokieć złoconego sto­
czka, jaki się zwykle po domach chińskich ku czci 
bogów domowych zaświeca i podpalił nim młodzień­
cze swoje, -zuchwałe rękopismy. Po dopełnieniu tego 
aktu dobrowolnej ofiary, z płonącym, jeszcze sto­
czkiem w ręku począł się modlić do bożka Sławy 
— Fiu-Tsiu.

— Potężny, Nieśmiertelny, Nieobliczalny, ulituj 
się nad robakiem nikczemnym! Wiem, że możesz 
mnie zgnieść, unicestwić, wiem, że niegodzien jestem, 
byś mnie wysłuchał, ale nikt, nikt, na smoka ogni­
stego klnę się, nie pragnie darów twoich goręcej 
odemnie. Więc wejrzyj na stonogę pokorną i użycz 
jej tego, o co cię prosi — i b łaga!

Potężny, Wiekopomny, Ogniotrwały!
TsiemKi modlił się żarliwie i jak rzadko który 

poeta — szczerze. Widocznie więc bóg Sławy usły­
szał go, bo stoczek buchnął nagle żywszym płomiei 
nienij poeta pizykucnął ze  strachu, a nad zgorzeliną 
ofiarowanych bóstwu rękopismów, stanął krępy, oka­
zały starzec, o lśniącej jak strusie jajo łysinie, o wy­
soko podniesionych, uszu sięgających brwiach i sko­
śnych, mocno złośliwych oczach. Suknię miał hafto­
waną bogato w złote trąby, jak na bożka Sławy 
przystało. — Wyżyno szczęśliwości — jęknął Tsien- 
Ki półżywy ze strachu.

„No, nie drzyj się gapiu, wszak słyszę! Pro* 
sisz o sławę? Jesteś skromny! Znalem już pożądii- 
wszych!“ Bożek Fiu-Tsiu dyszał ciężko, jak czło­
wiek,  ̂ który przyszedł z daleka. — „Ojcze gwiazd, 
czyż ja  karakon plugawy mogłem spodziewać się...“ 
— szeptał Tsien-Ki z twarzą przy sandale bożka.

— Nie wyprawiaj szop. tylko słuchaj, co po­
wiem! — Lubię zapach złoconego stoczka i chętnie 
wspomagam natrętów..* Będziesz tedy sławny...“ 
„Księżycu złotooki !...“ — wyjęknął poeta.

„Cicho, masz tu oto pendzel, — tusz kupisz 
sobie już sam. Tym pondzlem pozwalam ci pisać 
przez; lat dziesięć; po^upływie tego czasu jednak 
musisz mi g’6 oddać niezwłocznie...“ „Dzięki, sadzie 
rozkwitły!../4 — rozpoczął Tsieu-Ki, ale umilkł na­
tychmiast, bo Fiu-Tsiu ulotnił się, jak dym. W ręce 
poety tkwił pendzel.

przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstuskej)
odnowiony podług najnowszych wymagań. Pokoje od 80 ot. 

ścielą, nie doliczająo żadnych serwisów.
po-
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seui burmistrza, skazała natychmiast zwołana komi­
sy a dyscyplinarna na w y k l u c z e n i e  z tego po­
siedzenia Rady i z dwóch następnych. Opozycya 
prawie w komplecie opuściła, salę obrad.

M A Ł Y  F E J L E T O N ,

PAUL BOURGET.

Przedwczesne rozczarowanie.
(Z francuskiego).

2 (Dokończenie).
— Wiesz ty, że ja, który z tobą rozmawiam, 

wyrosłem jak jeden z tych lichych danserów, z któ­
rymi dopierośmy się rozstali, za których płaci się 
podwójną lub potrójną gażę pułkownika i ci potem 
mają pięciu lub sześciu lokai... To tak wchodzi pó­
źniej w życie z zamiłowaniem do zbytku, że każdy 
z nich czuje się wszędzie nieszczęśliwym. Tacy lu­
dzie prowadzą życie z dnia na dzień, które więcej 
niszczy człowieka, niż dziesięć wojen I... Ah 1 gdy 
byłem pułkownikiem, tylu tych synków papy prze­
chodziło przez moje ręce... Ho! Ho! Nowy ruch 
laską, podobny jak dla małej Nadii. Bardzo to szczę­
śliwie dla tych młodych ludzi, o których on w tej 
chwili myślał, że regulamin zabrania kar fizycznych! 
Później kończył: Niech ci ta wiadomość będzie wy- 
starćzająca, że do roku 1848 mój ojciec miał sto 
tysięcy franków pensyi. Był on wówczas w intere- 
resach. Jakich ? Nie pytaj mię o to.

Będąc młodym oficerem, nauczyłem się po arab- 
sku. Umrę jednak, nie rozumiejąc słowa z tych spe- 
kułacyj, które w tym fatalnym roku rewolucyi zruj­
nowały mego biednego ojca. O tem jednem wiem 
dobrze, że płacił wszystkie długi, ale jakim kosztem? 
Umarł ze zmartwienia. Katastrofa ta  stała się 
w sześciu miesiącach. W styczniu mieliśmy więcej, 
niż cztery miliony; we wrześniu moja matka była 
wdową z dziesięcioma tysiącami franków dożywotniej 
pensyi, jeszcze dawniej jej zapewnionej, a w paź­
dzierniku zamiast kończyć moje wychowanie z profe­
sorem w naszym okazałym pałacu przy ulicy de la 
Ville PEyeąue, wstępowałem jako stały uczeń do 
liceum w Tours.

Od przyjaciół naszej rodziny otrzymałem sty- 
pendyum przez pamięć dla mego dziadka po matce, 
tego, który umarł jako generał pod Waterloo. Wi­
działeś jego portret w Wersalu, z huzarem, który 
w kącie pali fajkę? Podobny jestem do niego, tylko 
mniej silny. On, założywszy palce w rury czterech 
karabinów, był w stanie je udźwignąć w wyciągnię­
tej ręce. J a  nie mogłem nigdy unieść więcej, jak 
trzy strzelby. Tutaj westchnął, potem zaczął na 
nowo:

Miałem lat czternaście, gdy pojechałem do 
Tours z moją matką, która się tam udała, by mnie 
umieścić w mojej pierwszej kasarni. A wiesz, co 
mi ciężyło na sercu, gdy przestępowalem próg ko­
legium! Pamięć mego ojca? Nie. W tym wieku 
myśl o śmierci nie przedstawia się dość wyraźnie, 
by z tego powodu możua na prawdę cierpieć. Żal 
za straconą wolnością, opuszczenie matki i starszej

odemie o rok siostry, która mię najwięcej psuła ?.. 
I to nie...

Liceum przedstawiało mi swych kolegów, a ma­
jąc silne pięście, nikogo się nie bałem. Matka moja 
i siostra obiecały, że będą do mnie pisywać, a zre­
sztą wiedziałem, że wstępując do kolegium jako sty­
pendysta, byt ich o tyle się polepszy. Ale oto byłem 
zakochany. Słuchaj dobrze, pomimo mych czternastu 
lat zaledwie skończonych, zakochany byłem jak głu­
piec w małej przyjaciółce mej siostry, która była 
w równym wieku ze mną, a nazywała się Łueya. 
Był to właśnie ten typ, co Nadii: włosy blond, jak 
zboże — znasz zapewne o tern piosnkę — oczy jak 
bławaty — druga piosnka — i nadzwyczajny wdzięk 
we wszystkich ruchach. Urok młodej dziewczynki 
z pustotą dziecka... Uśmiechaj się, udawaj, że nie 
rozumiesz. Tak kochałem ją, jeżeli miłością można 
nazwać bezustanne myślenie o jednej osobie, wypeł­
nianie z rozkoszą jej trzydziestu sześciu życzeń, 
stanie się nieszczęśliwym, gdy ona zmarszczy brwi, 
szczęśliwym gdy się do ciebie uśmiecha, pójście, gdy 
ci mówi: „Idź", zostanie, gdy powiada: „Zo­
stań", nakoniec jedno z tych uczuć, które my uwa­
żamy za świeże, jak róża, lub niesłychanie głupie, 
stosownie do tego, czy idzie o nas, czy o naszego 
bliźniego.

— Nie jestem ci wstanie uwierzyć, mój gene­
rale — odpowiedziałem — najwytworniejszy z na­
szych poetów śpiewa o takiem uczuciu gdy mówi:

Jeszcze dwa warkocze
Zdobią twe ramiona...

„Nie znam tego, powiedział mi, przerywając 
mój cytat", ale zapewniam cię, że, gdy musiałem 
pojechać do kolegium, pożegnanie było strasznie 
rozdzierające — przynajmniej z mojej strony. — 
Pomyśl tylko, że widywaliśmy się dwa lub trzy razy 
w tygodniu, że od lat bawiliśmy się w małego męża 
i żonkę, że moja matka, siostra i ja  spędzaliśmi 
część lata u jej rodziców na wsi, podczas gdy jej 
ojciec zajmował się uregulowaniem dla mnie intere­
sów mego ojca. W pokoju mej siostry przyrzekliśmy 
sobie wieczną pamięć i dostałem od niej wtenczas 
medalion, mający mi przynosić szczęście, który na­
tychmiast zawiesiłem na łańcuszku od zegarka. 
I  oto za chwilę byłem już w drodze do liceum na pro- 
wincyę! Ja, który spałem w domu w lecie do 
siódmej, a w zimie do ósmej godziny, tam na odgłos 
bębna musiałem wstawać o wpół do szóstej rano. 
W domu miałem lokaja, który mi odsuwał firanki, 
palił na kominku i przygotowywał ciepłą kąpiel, a 
w liceum musiałem się nauczyć myć zimną wodą 
z wodociągu i w sypialni nieopalonej.

Trzeba było teraz zastąpić delikatną kuchnię 
jednego z najbogatszych finansistów zwykłem jedze­
niem konwiktorskiern, podawanem w dwóch tempach 
i trzech poruszeniach, na stołach marmurowych, bez 
serwety i w porcelanie grubej, jak moja ręka. Mia­
łem jednak w żyłach kilka kropel krwi mego dziad­
ka, tej dobrej krwi, która zniosła Hiszpanię i Ro- 
syę, to też w trzy dni byłem tak dobrze zaaklima­
tyzowany, że moja matka, gdy przybyła mię odwie­
dzić podczas wakacyi na Wszystkich Świętych, zna­
lazła, że wyrosłem i zmężniałem. Widzę się jeszcze 
siedzącym przy mej w pokoju w hotelu, który za­
mieszkiwała :

— Moje biedne dziecko — i uścisnęła mię. — 
Nie jesteś bardzo nieszczęśliwym?

Rozpoczęło się nowe życie. Peudzel bożka to 
nie był byle jaki kwacz I

Wychodziły z pod niego nie same tylko litery 
subtelnie cieniowane, jak dotąd, płynęły słowa poto­
czyste i piękne, obrazy żywe, jak życie samo, myśli 
krzepiące i śmiałe, a zdrowe, jak woda zdrojowa.

Tsien-Ki począł pisać istotnie, jak piszą twórcy 
z bożej łask t — Skończył się głód i nędza, zaczęły 
się natomiast nizać dni jeden przy drugim, niby 
Sźńur pereł mieniących, świetne, szczęśliwe... Książki 
Tsieu-Ki’ego rozchwytywano nie tylko w rodzinnem 
jego mieście Waj-szaj-wej, ale w calem Państwie 
Niebieskiem, i stało się w niedługim czasie, że każde 
dziecko w Chinach znało już imię największego pi­
sarza.

Z każdym dniem niemal rosła jego sława.
I  słusznie. W książkach swoich wskrzeszał cudowne 
myty chińskie, zapasy ludzi i nadludzi z duchami 
w zamierzchłej staczane przeszłości. Roiło się w tych 
poematach od zębatycłi złocistych smoków, które 
ongiś żyły na ziemi, olbrzymich rycerzy wielkolu­
dów, szlachetnych i silnych jak  bogi, aż moc dawna 
szła od tych wizyj wspaniałych na kraj.

Szły jednak i lata.
Tsien-ki, sławny, bogaty, wielki, pamiętał 

jednak o słowach bożka Fiu-Tsiu i przypominał je 
sobie coraz częściej.

Zbliżał się bowiem czas, kiedy boski opiekun 
miał mu ów pendzel pożyczony odebrać. Poetę 
ogarniał lęk śmiertelny. Co będzie potem? Czy 
zdoła przeżyć sławę swoją? Zgryźliwy bożek nie 
cofnie słów raz wyrzeczonych i zjawi się niechybnie. 
A wtedy?

I  Tsien-ki chwytał cudotwórcze narzędzie, któ­
remu cały blask swego życia zawdzięczał — i pi­
sał, pisał bez wytchnienia. Tworzył dniami i nocami,

a cudowne poematy, jak barwne hafty z pod igły 
hafciarki, wykwitały pod niezuużoną ręką poety.

Aż dopełniła się pora i Fiu-Tsiu przyszedł po 
swój pendzel.

„Wodospadzie łaski..." — zaczął struchlały 
pisarz.

Ale bożek przerwał bez ceremonii: „Dawaj-no 
pendzel, nie ty jeden na świeeie..."

„Wulkanie światła, litości! Mam nowy poemat 
w głowie. Choć rok jeszcze jeden natchnienia, nim 
zapadnę w nicość, z której mnie łaska twoja do­
była! Wejrzyj na kokon stęchly..."

„Głupiś!" — odparł Wulkan światła, a po­
gardliwy uśmiech rozciągnął jego zmarszczone obli­
cze. „Więc ty myślisz, trutniu, że zdoła już kto do- 
strzedz różnicy? Spraw sobie nowy kwacz, baj 
śmiało dalej, a nos noś wysoko! Oto moja rada!..." 
I  Fiu-Tsiu wraz z peudzlem ulotnił się jak para.

Tsien-ki został sam w pracowni. Z ciemnych 
słów bożka wyrozumieć nie mógł niczego. Spamię­
tał jednak radę ostatnią i tej postaoowił trzymać 
się ślepo.

Nowo kupiony pendzel na pozór niczem nie 
różnił się od tamtego i poeta począł pisać.

O nędzo, jakże mu szło! Myśli wlokły się 
ociężałe, niedołężne, jak ptaki, pozbawione skrzydeł, 
słowa dobierać musiał z trudnością, niby paciorki 
rozprysło — życie w poezyi jego skrzepło, stężało, 
zbladły jaskrawe obrazy przeszłości, spełzło słońce, 
którem je umiał oświecać. Zamiast olbrzymów zja­
wiały się manekiny sztywne, śmieszne, smoki, po­
dobne dziecięcym zabawkom, nie wywoływały grozy 
żadnej.

Tsien-Ki czuł to —  i widział przed sobą 
śmierć. Z bijącem sercem, gorżki, zalękły, puścił 
w świat nędzną swoją ramotę.

— Nie mamo.
— Wszyscy byli dobrzy dla ciebie?
—- Tak, mamo.
Opisała mi więc wtenczas ulicę Neuilly, gdzie 

się osiedliła. Opowiedziała mi o swojem małem mie­
szkaniu, ich przyzwyczajeniach i że teraz mają już 
tylko jedną służącą, gdyż musi myśleć o odłożeniu 
trochę pieniędzy dla mojej siostry, choćby nawet 
dla niej samej miało braknąć. Wszystkie te rzeczy 
wzruszały mię, te przynajmniej, które mogłem zro­
zumieć; ale muszę wyznać ze wstydem, że byłem o 
wiele więcej zajęty jednem pytaniem, które jej 
chciałem zadać. Zgadujesz, jakie.

Napisałem do Łticyi, która mi odpowiedziała, 
potem odpisałem jej i już nie otrzymałem żadnej 
odpowiedzi. I oto właśnie od mojej matki chciałem 
się o niej czegoś dowiedzieć. Czy uwierzyłbyś : że 
ja  z tą powierzchownością — tu zwrócił do mnie 
swą twarz, podobną do lwiej paszczęki — byłem 
zawsze nieśmiały w wyrażeniu tego, co mi kiał< 
na sercu i zaledwie drugiego dnia odważyłem się 
zapytać mej biednej mutki z rumieńcem wstydu nu 
tw arzy:

— A Łucya!
Moja matka, dzięki Bogu, nie zauważyła mego 

zmieszania. Miała ona inne troski na głowie.
— Łucya? — rzekła — nie widziałyśmy jej 

wcale w ostatnich czasach. Przypuszczam, że dobrze 
się miewa. Byłyśmy tak zajęte naszem przeprowa­
dzaniem...

I  na tem skończyła.
Matka moja odjechała. Mieszkałem znowu sam 

w starem liceum. Napisałem jeszcze do niej dwa 
razy. Zawsze bez odpowiedzi. Podczas nauki wie­
czornej, zakryty stosem słowników, łamałem sobie 
głowę nad wytłómaczeniem tego milczenia, a bar­
dziej prozaicznie łamałem niezliczoną ilość scyzoryków, 
chcąc wyryć w drzewie mego pulpitu godne niej litery 
L. H., gdyż tak dziwnie ją  kochałem, jak to później widy­
wałem chyba u rekrutów, wzdychających do swych 
narzeczonych. Wieśniacy i dzieci są do siebie podo­
bni i przypominają woły, które przeżuwają i prze­
żuwają, nawet dobrze o tem nie wiedząc.

Do mojej cichej e g za ltac j i  przyczyniało się 
jeszcze czytanie przy końcu tygodnia i w niedzielę 
złych romansów Gustawa Aymard. Widziałem się 
jadącym z Łucyą do kraju pampasów, żywiącym ją 
tam upolowaną zwierzyną i mnóstwo podobnych 
głupstw przychodziło mi na myśl, które jednak nie 
są większemi absurdami od tych, któremi często 
obdarzacie zakochanych, a może miały to jeszcze na 
wytlómaczenie, że polegały na szczerem uczuciu. 
Byłem w dobrej W ierze w tem mojem dziecinnej 
szaleństwie. Iluż ludzi może to samo powiedzieć?

„Było mi przeznaczone, że zjawię się w Pa­
ryżu 1 stycznia i 28 grudnia — 1848, 1888 to już 
kawał czasu, a mnie się zdaje, że to było wczoraj, 
— około godziny piątej wieczorem w taki czas, jak 
dzisiaj, znajdowałem się we fiakrze, siedząc na prze­
dniej ławeczce vis a vis mej matki i siostry, uszczę­
śliwiony, że znalazłem się pomiędzy temi istotami 
ukochanemi I Ściskałem je naprzetntan ze łzami w o- 
czach. Mówiłem im, że korepetytor był złośnikiem, 
i że będziemy szczęśliwi, gdy w trójkę zjemy obiad. 
Była to rozmowa bez związku, w której wylewa się 
nerwowa radość dziecka. Moja radość, niestety! 
zniknęła z chwilą przestąpienia progu domu, który

A wtedy stała się rzecz dziwna.
Jak rzeka wezbrana, występująca z brzegów 

koryta, tak wezbrał zapał dla uwielbionego twórcy, 
tak wzrosło uniesienie wdzięcznością przejętych tłu­
mów... Jednogłośnie uznano w kraju, że natchnienie 
poety nigdy jeszcze nie dosięgło takich wyżyn, a 
nieśmiertelna jego sztuka takiej doskonałości.

Tsien-Ki oddychał.,.
Zasypano kwiatami dom, w którym mieszkał, 

kopiowano złotą farbą poemat jego najnowszy, za­
kupiono dla muzeum w stolicy pamiątkowe parawa­
ny, służące ongiś za schronienie młodocianemu poe­
cie , cesńrz wydał ukaz, aby zasiadający do rządo­
wych egzaminów umieli na pamięć ostatni j©go, 
z dwudziestu czterech pieśni złożony poemat, wre­
szcie cesarzowa zapragnęła posiadać koniec jego 
warkocza.

Niebawem ku czci Tsien-Kiego stanęła wspa* 
niała pagoda, przepięknym parkiem otoczona, w któ­
rej dzień i noc palono przed bożkiem Sławy wonne, 
złote stoczki.

A w parku, przy pagodzie, wytrysło źródło 
cudowne, uznane przez lud jako źródło Nieśmiertel­
ności. Wrogowie — których nigdy nie brak wybrań­
com losu — utrzymywali wprawdzie, że wody cu­
downego zdroja posiadają skutki wyłącznie docze­
sne — nikt jednak nie zważał na nich i Tsien-Ki 
teraz dopiero dosięgał szczytu swojej sławy.

Bajał więc — i bajał, kupował nowe pendzle 
a nos nosił wysoko.

Fiu-Tsiu znał swoich! Mądry, stary bożek!
® ’ > t *-. ?r

Z polskiego na chińskie przełożył
M. Korwin.

(Marka światowa)

n i e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n i u  
i  s ą  z u p e ł n ie  n i e s z k o d l i w e .  Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną poc&tą: 
Fabryka Tutek Lwów  ul. Ścieżkowa 1S,
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zamieszkiwała moja matka. Gdy wyjechałem do 
Tours, matka moja. imcszkałi jeszcze tymczasowo 
w naszym hotelu. A teraz właśnie wskutek kontra­
stu z dawnern mieszkaniem, po raz pierwszy w tych 
czterech ciasnych izdebkach doznałem wrażenia, źe 
jesteśmy zrujnowani. Kilka mebli, ocalonych przez 
inbją matkę, stanowiło przez swą wytworn<>śe okro­
pny kontrast z ubóstwem mieszkania. Sufit w salo­
l e  był tak niski, że jej portret wielkości natural­
nej i portret mego ojca, które zdobiły niegdyś nasz 
wielki salon, teraz prawie dotykały swemi ramami 
dywanu. Nie było już lokai, którzy by nas przyjmo­
wali, tylko zwykła służąca do wszystkiego, klęcząc 
przed kominkiem, zapalała oszczędny ogień kokso­
wy. Jednym rzutem oka spostrzegłem te szczegóły 
. zrozumiałem je !... Serce moje ścisnęło się, a po- 
Lern jeszcze boleśniejszego doznałem uczucia, gdy, 
zapytałem o Łucyę, a siostra odpowiedziała mi 
r, goryczą, której u niej dotąd nie znałem. — Teraz 
laiedwie czasem się z nią widuję, nie jesteśmy juź 
Jla mej dość wielkim światom. To jest dziewczyna 
bez serca.

„Bez serca... Za mało wielki świat ? Chcesz na 
Ło dowodu, że pomimo mych czternastu lat, byłem 
naprawdę zakochany ze wszystkiemi temi głupiemi 
nadziejami, które walczą przeciw rzeczywistości? 
To, o czem mi powiedziała moja siostra, aż nadto 
dobrze zgadzało się z milczeniem Łucyi. Mogłem się 
domyślić, a przynajmniej przeczuć, że zakończył się 
już ten mały romans dziecinny, mój pierwszy i na­
prawdę ostatni. Od tego czasu nie miałem już ocho­
ty grać roli Herkulesa u stóp Omphalii, jak to wy 
powiadacie... Ale niel Nie mogłem się tak prędko 
z tą myślą pogodzić i nazajutrz udałem się na ulicę 
Cłiaptal do domu Łucyi tak pięknego, jak był nie­
gdyś nasz. Przychodzę, dzwonię, drzwi w sieni otwie- 
rają się, spostrzegam mnóstwo zarzutek, słyszę 
muzykę.

Nienamyślając się, wchodzę do salonu, który 
mi otwiera służący i znajduję się wśród balu ko- 
styumowanego, gdzie tańczy walce, polki i kadryle 
z pięćdziesięcioro dzieci tak wesołych, jak te, któ­
reśmy przed chwilą widzieli. Materye błyszczą, sły­
chać wybuchy śmiechu, małe nóżki obracają się, 
rozbrzmiewają dźwięki fortepianu, a ja  jestem tern 
tak oszołomiony, jak ptak nocny, wrzucony nagle 
do klatki ptaków dziennych, w tem słyszę, jak ma­
tka Łucyi przemawia do mnie z prawdziwą dobro­
cią, którą się zawsze odznaczała — wierz teraz po 
tem wszystkiem twoim głupstwom o dziedziczności.

— Jakeś nadszedł w dobrą porę! Będziesz 
tańczyć i zostaniesz na podwieczorku... Łucyo! — 
i zawołała swą córkę, która przebrana za pasterkę, 
' rzypominam to sobie tak dobrze, jak mą pierwszą 
bitwę, tańczyła z małym toreadorem, przepasanym 
szarfą, na której był byk wyhaftowany.

Łucya się zbliża, spostrzega mię. Wiem, co to 
ból, już dość przeszedłem w mem życiu i noszę te­
go ślady — tu wskazał małym palcem na bliznę, ry­
su ją«*ą się na twarzy — ale ukłon tej, którą mia­
łem zwyczaj nazywać moją żonką, spojrzenie tych 
oczu niebieskich, sposób podania mi tylko końca 
palców i cofnięcie zaraz ręki, by ją  podać swemu 
danserowi, było to coś tak nieprzewidzianego, tak 
przeciwnego mym wszystkim marzeniom, tak poni­
żającego, że stałem na miejscu jak przykuty, pod­
czas gdy pani domu, przypuszczając, że powierzyła 
mię w przyjacielskie ręce, opiekowała się tymcza­
sem innymi zaproszonymi. Pomiędzy temi twarzami 
rozpoznałem wielu dawnych kolegów, z których kil­
ku poznało mię i powitało z tą obojętnością dzieci, 
uniesionych zabawą.

Co mię to zresztą obchodziło? Dotknięty by­
tem przyjęciem Łucyi i oszalały z powodu niepe­
wności, chciałem mdnak jeszcze raz spróbować do 
niej przemówić. Ponieważ tańczyła ona ciągle po je ­
dnej stronie, prześliznąłem się więc tam, lecz nie bez 
potrącenia mnóstwa krzeseł i nadeptania wielu oso­
bom na nogi.

„Nakoniec dostałem się do framugi okna, ukry­
ty za dwoma panami, którzy stali przedemną tak 
jak ty i ja  w tej chwili, oddaleni na długość ręki 
Łucyi, która rozmawiała, wachlując się.

Słuchałem.
Mówi ona z torreadorem to o tem, to o owem. 

A 'h! jakbym go był chciał mieć w tej chwili na po­
dwórzu mego liceum i w mych pięściach. Pokrótce 
oto co zupełnie dokładnie usłyszałem.

— Kto jest ten mały, brzydki uczeń, z którym 
niedawno matka pani rozmawiała?

Spostrzegłem rumieniec na policzkach Łucyi. 
Zaczerwieniła się ona z mego powodu i rzekła za­
żenowana :

— Zdaje mi się, że jest to mały Garnier.
— Co za niezgrabiarz — powiada torreador; 

a, Łucya zaczyna Się śmiać i powtarza: — Tak, co 
za niezgrabiarz!

W tej właśnie chwili panowie oddalają się, a 
ja spostrzegam swą postać w lustrze, które znajduje 
się naprzeciw urnie, z drugiej strony pokoju i widzę 
swą głowę ostrzyżoną, z uszami odstającymi, br*»dę 
zadartą kołnierzykiem z czarnej satyny, któryśmy 
po wojskowemu nosili, mój korpus ściśnięty w mun­
durze i tę ehwacką minę, która ma w sobie coś

z dziecka armii i źrebaka na bardzo wysokich no­
gach, fanfarona i tumana. Znajduję, że jestem tak 
brzydki, iż moja złość do dawnej przyjaciółki, zata­
pia się w uczuciu wstydu. Gdybym tam został, czu­
ję, że płakałbym i krzyczał. Uciekam więc, potrąca­
jąc na nowo krzesła i ludzi, z twarzą czerwoną, jak 
wypustki mego munduru i gdy znalazłem się na 
ulicy, zacząłem ryczeć, jak zwierzę. Nie mógłbym 
dokładnie opisać, czy to, co czułem, pochodziło z obu­
rzenia, zazdrości, ze zranionej miłości własnej, czy 
też po prostu z miłości zdradzonej.

W każdym razie, uspokoiwszy się, podążyłem 
do skromnego mieszkania, gdzie mogłem znaleźć 
przynajmniej osoby kochające mię, gdy nagle zosta­
łem zatrzymany na brzegu trotoaru przez tłum, który 
patrzał na defilujący szwadron ułanów, powracający 
niezawodnie z wycieczki służbowej. Udało mi się 
szczęśliwie, że zostałem pchnięty ku ławce, na którą 
wyskoczyłem i skąd mogłem widzieć tych wspania­
łych defilujących ułanów, przypominasz ich pan sobie. 
Spoglądałem na ich czaka z piórem czerwonem, na 
lance z chorągiewkami, na głowy i grzbiety ich koni.

Jacy oni są piękni! mówi obok mnie z uniesie­
niem jakaś mała wiejska dziewczynka. Jakie to je ­
dnak dziwne. Usłyszawszy ten okrzyk podziwu z ust 
małej dziewczynki z ulicy, prawie bezpośrednio po 
wypowiedzeniu pogardliwego zdania na mój widok, 
przez bogatą panienkę; w jednej chwili powziąłem 
zamiar przywdziania munduru, by i o mnie mówiono: 
„Jaki on jest piękny 1“ Czyż potrzebuję ci mówić, 
że łączyłem z tom postanowieniem, najśmielszą na­
dzieję odzyskania serca Łucyi? Nadzieja ta znikła 
bardzo prędko, ale ziarno, które padło w me serce 
tego popołudnia grudniowego, zeszło, a o żniwie już 
wiesz... Czyż zrozumiałeś teraz czemu z takiem za­
jęciem patrzałem przez chwilą na kokietującą małą 
Nadię i dlaczego mówiłem: „Niema dzieciństwa44.

Znaleźliśmy się właśnie przed jego drzwiami. 
Opuściłem go z głową nabitą tą  jedyną historyą sen­
tymentalną, jaką kiedykolwiek od niego słyszałem. 
Przechodząc już zupełnie pod wieczór przez pola 
Elizejskie, przypomniałem sobie, co mówił Merimće 
o sobie samym, że pierwszy zaród nieufności i sce­
ptycyzmu rzuciła mu w serce matka drwinami, które 
podsłuchał pod drzwiami a myśląc teraz o tym ro­
dzaju pyłku uczucia, który unosi się wokoło dusz 
dziecięcych i o tych tysiącach ziarnek niewidzial­
nych, które mogą zejść na dobre lub złe — jak to 
powiedział generał, pomyślałem, że jest to rzeczą bar­
dzo ważną mieć synów lub córki i że wiele osób 
bierze tę rzecz tak doniosłą zbyt lekko.

Kronika miejscowa.
Lwów, 15 lutego.

Ju tro :
— 16 lutego. Niedziela, Joanny p. — Sym. i Anny.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 13, zachód o godz. 5 

minut 16.
P o ju trze :

— 17 lutego Poniedziałek, Konstancyi p. — Izydora.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 12, zachód o godz. 4 

minut 18.

Drugi koncert dla młodzieży odbędzie się 
staraniem Koła ira. T. T. Jeża Towarzystwa „Szkoły 
ludowej44 we Lwowie w niedzielę dnia 2 marca w po­
rze popołudniowej.

Uroczyste zakończenie wykładów prof. 
J. Rychtera. Wczoraj odbył się na politechuice 
ostatni wykład profesora budownictwa wodnego J. 
Rychtera, inżyniera cenionego dla swych licznych prac, 
nie tylko u nas, ale w całej Europie. To też ustąpie­
nie prof. Ryohtera jest dla politechniki stratą ciężką, 
odczutą szczególnie przez słuchaczów inżynieryi, dla 
których uwagi profesora podczas wykładu, lub w sali 
rysunkowej były wprost uieooeniouemi wskazówkami 
w 'orientowaniu się w szerokim zakresie studyów. 
W ostatuim wykładzie, kończącym szereg wykładów o 
żegludze śródziemnej, omawiał prof. R. projektowane 
kanały austryackie a w szczególności galicyjskie, wy­
kazując znaczenie ich dla podniesienia ekonomicznego 
stanu kraju, —  udowadniając cyfrowo ważność trasy 
w kierunku Brodów i kolosalne zyski, jakie płyuąć 
będą choćby z samego przewozu, podnosząc zarazem 
uajważniejsze momenty przeciw i za.

Po tym z wielu względów ciekawym wykładzie 
nastąpiło serdeczne pożegnanie się profesora z słucha­
czami. Imieniem słuchaczów V. roku iużynieryi, jako 
ostatnich pozostających pod kierownictwem prof. Rych- 
tera, przemówił słuch. B. Chmielewski, podnosząc jego 
długoletnią usilną, cichą a wydatną pracę, która po­
chłonęła większość jego sił, a żegnając go, wyraził 
ogólne życzenie, by jak najdłużej pracował na niwie 
nauki, dla dobra naszej Ojczyzny. —  dziełami 
swemi utrwalił i rozszerzył sławę polskiego uczonego. 
Rozrzewniony do łez p ro feso r, dziękował słuchaczom, 
za tyle dobrych chęci i woli w spełnieniu jego rad.

„Żałuję“ mówił, że nie mogę z wami dokończyć 
rozpoczętej pracy, ale wierzcie mi, że czynię to z ko­
nieczności dla celów innych*. A nie myślcie, aby 
nim była karyera, której nie pragnę, jest nim tylko 
dalsza praca, której owocem będzie dalszy ciąg rozpo­
czętego dzieła o „Robotach Wodnych1*, tak przychylnie

kuję wam, kochani, żeście zrozumieli me dążenia, ży­
cząc Wam, abyście jako młodzi, pelui zapału piouie- 
rzy sztuki inżynierskiej ukochali tak wasz piękny za­
wód, jak ja go ukochałem, a da ou wam możność 
ciągłej pracy nad tem, co nam najbardziej cięży na 
sercu —  nad dobrobytem kraju44.

Profesorowi wręczono przy tej sposobności wśród 
oklasków wspaniały album z fotografiami 60 słuchaczy 
V. r. na tle gustownych winiet akwarelowych.

Z  Towarzystwa im. Kopernika. XXXI. 
walne zgromadzenie polskiego Towarzystwa przyrodni­
ków im. Kopernika we Lwowie odbędzie się w śjrodę 
19 lutego o godzinie 6 po południu w sali Instytutu 
fizycznego (ul. Długosza 8). Porządek dzienny: 1. Za­
gajenie posiedzenia przez przewodniczącego. 2. Spra­
wozdanie z czynności za r. 1901. 3. Sprawozdanie
z czynności Oddziału krakowskiego. 4. Sprawozdanie 
kasowe. 5. Sprawozdanie komisy i kontrolującej. 6. Od­
czyt, dr. Eugeniusza Romera: „O celach i zadaniach
wypraw autarktycznych44, 7. Wybór przewodniczącego 
na r. 1902. 8. Wybór 4 członków zarządu w miejsce 
ustępujących. 9. Wnioski członków.

Na kurs języka łacińskiego urządzony 
staraniem zarządu tutejszego mii wersy te tu powszechne­
go, a odbywający się pod kierunkiem docenta uniwer­
sytetu dr. St. Witkowskiego, zapisało się około 150 
uczestników, mężczyzn i kobiet. Była to liczba zu­
pełnie nieoczekiwana. Większość uczestników kursu 
stanowią nauczyciele i nauczycielki szkół wydziałowych 
i pospolitych, nadzwyczajne słuchaczki uniwersytetu 
i uczniowie szkół realnych, obok nich nie brak i przed­
stawicieli zawodów pracujących.

Aresztowanie anarchisty. Polieya przepro­
wadziła onegdaj rewizyę u niejakiego Gawrona, zaro- 
bnika z zawodu, szukając za pismami i drukami anar­
chistycznemu Polieya znalazła kilkanaście egzemplarzy 
broszury, p. t.: „Obłudny socyalizm*. W broszurze tej 
autor zwalcza socyalizm, polecając jako środek walki 
sztylety i bomby. Gawrona odstawiono do sądu karnego 
za propagandę anarchistyczną.

Z  w y s t a w y  o b r a z ó w .  Od wczornj wysławiło 
Towarzystwo przyjaciół sztuk piękuych interesujący 
obraz sławnego malarza, sztycharza i karykaturzysty 
angielskiego, Wiliama Hogartha (1697-1764). Obraz ten 
jest własnością p. Skarbka Borowskiego w Hurku pod 
Przemyślem.

Dzicz cywilizowana. Do jakiej arogancyi 
doszło, kilku znanych na bruku lwowskim doużuauów, 
niech poświadczy fakt następujący. Oto wczoraj w su­
mo południe przechodziła ulicą Karola Ludwika żonn 
jednego z tutejszych architektów paui P. Na wprost 
cukierni Bieuieekiego, natrafiła na kilku z tyoh podo- 
ohocouych paniczów, z których jeden był w mundurze 
wojskowym. Szli tak zwartym szeregiem, że pani P. 
nie mogła nawet ustąpić im z drogi. To też jeden z tej 
wesołej kompanii zwalił się formalnie tak obcesowo 
na panią P., że zupełnie ją  przegiął i szczęśliwym tyl­
ko trafem nie upadła. Nie dość tego. Zamiast przepro­
sić, jak  tego wymagała prosta grzeczność, lub jaki ta­
ki stopień wychowania, wesoła ta szajka cynicznym 
rykiem śmiechu przyjęła bohaterski ozyn swego kole­
gi. Od przestrachu i silnego uderzenia pani P. ledwie 
mogła zdążyć do pobliskiego sklepu, aby. tara po chwili 
dopiero uspokoić się. Dodać należy, że pani P. była 
ciężko chorą, wskutek czego silnie jest zdenerwowaną 
mogła więc wypadek taki powtórnem rozchorowaniem 
się przypłacić.

Zapytujemy nasze organy bezpieczeństwa, czy nie 
posiadają sposobów, aby wybryki takich paniczów po­
skromić i zapewnić naszym żonom i córkom spokojny 
i bezpieczny przechód przez ulicę ?

Wybory do Rady miejskiej. Na zgroma­
dzeniu wyborców ze sfer kupców, przemysłowców i 
rękodzielników ukonstytuował się we Lwowie komitet 
przedwyborc:.j do Rady miejskiej pod nazwą „Komitet 
miejski kupców, przemysłowców i rękodzielników", wy­
bierając przewodniczącym p. Leonarda Soleckiego, za­
stępcą p. Ludwika Matiaszku, sekretarzem p. Jnkóba 
Szapirę, zastępcą p. Władysława K arabana , skarbni­
kiem p. Grzegorza Romańskiego, zastępcą p. Józefa 
Niewiadomskiego.

Krajowy Zwip#©k przemysłowy podaje 
z t  oa&zern pośrednictwem do wiadomości, że jako k r a ­
j o w a  a g e n c y a  l i a u d l o w a  W y d z i a ł u  k r a ­
j o w e g o  udziela bezinteresownie wszelkich infonna- 
cyj, dotyczących przemysłu i handlu krajowego, 
a w szczególności wytwórstwa domowego. Biuro hyre- 
kcyi we Lwowie Chor^żezyzua 17.

Ponowna rozprawa przeciwko Rogerowi, 
Olearczykowi i Rychlickiemu, oskarżouym o zbrodnię 
gwałtu publicznego, rozpocznie się we wtorek przed 
zwykłym trybuuałem, któremu przewoduiczyć będzie 
radca P h i l i p .  Obrony podjęli się adwokaci dr. Re i -  
t er ,  dr.  D w e r n i c k i  i dr. Z i p p e r .

Z  Czytelni katolickiej. Drugi z rzędu od­
czyt p. t . : „Prądy polityczne a Kościoł" —  wygłosi
członek stronnictwa katolicko - narodowego, ks. dr. A. 
Peehuik.

„Czarna ręka". Informują nas, że wiadomość, 
jakoby rodzina zmarłego nauczyciela ś, p. Mrzygłoda 
otrzymała jakiś tajemniezy list. wystosowany do nie­
boszczyka, a zawierający pytanie: Kiedy sobie na-,
reozcie już życie odbierze? —  j e s t  b a j k ą .  Podo* 
bnogo listu rodzina nie otrzymała.i zachęcająco przez fachowców przyjętego. To też dzię­

Dyrektor Sobossy* —  Godzieanie zmieniony program.

( {  Operetki, Farsy, Krotochwile, Monologi. Solo występy tylko znakomi­
tych aifystów i artystek.

Sala dobrze ogrzana i wntylowana. —  Wyborna kuchnia i t r u n k i  
najlejszej jakości. 152 D y r e k c y a
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R a u t  na dochód kolejowej kolonii wakaoyjuej 
w Tuehłi odbędzie się w sobotę 1 marcu b. v. W czę­
ści koncertowej tego rautu przyjęli współudział nastę­
pujący wybitni artyści sceny lwowskiej: Panie: Irena 
Bołwss (która do tego czasu wróci z Warszawy) Kuro 
lina Klłszewska i Irena Solska, oraz pp.: Chmieliński, 
Ekszyk, Feldmau i Ludwig, Artystyczne kierownictwo 
objął p. SM;, Meliński. Zaproszenia nu ten raut komitet 
właśnie rozesłał. Osoby, które dotąd zaproszenia nie 
otrzymały, a pragną być na raucie, zechcą zgłosić się 
w biiifże komitetu w gmachu dyrekcyi kolejowej przy 
ul. Krasickich 5 I. p. nr, drzwi 128.

Jedwabną makatę tkaną złotem, skradziono 
13 b. m. ze ściany na „Nieustającej wystawie wyro- 
rób krajowych“ przy pl.. Halickim pod 1. 10. Makata 
wyrobu buczackiego, jest wartości 120 kor.

Wczoraj aresztowano Jana  Grzędziela, któ­
ry, ekwipnjąc się w drogę, wysprzedał w u!. Szepty­
ckich wszystkie meble i rzeczy Antoniny Bruchnalskiej. 
(Jciekł on do Stanisławowa, wczoraj jednak powrócił, 
by zabrać resztę naczyuia i niesprzedanych rzeczy, 
schowanych w piwnicy domu pod 1. 17 A. w ul. Sze­
ptyckich, wpadł jednak zaraz w ręce policyi.

Ciekawe odkrycie zrobił wczoraj piekarz 
wojskowy Jan Bojko i doniósł o niem policyi. Dowie­
dział się, że w domu p. Karoliny Schirl, u której mie­
szkają studenci, znajduje się całe ubranie wojskowe 
wraz z bagnetem, a studenci mają naboje wojskowe. 
Agent policyi udał się do p. Schirl, zamieszkałej w ul. 
Pańskiej pod 1. 9 i odebrał w istocie studeutom ostre 
ładunki wojskowe, których dostarczyć im miał agent 
handlowy Stefau Pietrzycki, nieobecny już we Lwowie. 
rCo do munduru wojskowego to przyznała p. S., że 
otrzymała go od kogoś w podarunku, lecz jej ze strychu 
wszystko skradziono. Śledztwem dalszem w tej sprawie 
zajmuje się pilnie policya.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr — Oo R .

K ro n ik a  p o licy jn a . W ulicy Objazdowej pod 1. 6. 
iresztowauo notoryezaego złodzieja Marcina Pietiuszczaka, za 
kradzież drobiu, którą popełnił tam już drugi raz. — W ulicy 
Gołębiej pod 1. 3 A. skradziono z mieszkania p. Tarasu Bodnara, 
pomocnika kanałowego, zimowe palto, marynarkę i zegarek. — 
,\V oddziale wkładkowym galic Kasy oszczędności, skradziono 
wczoraj w ścisku p. M. Schabowi laskę z srebrną rączką i mo­
nogramem M. S. — Agent policyi Bronczyk wyśledził i areszto­
wał poszukiwanego przez sąd karny Pawła Woyciechowskiego.— 
W gmachu prob. cerkwi śvv. Piotra i Pawła po raz drugi dobrał 
się jakiś amator żelaziwa do mieszkania diaka Grzegorza Pawłu- 
sia i zabrał mu blat żelazny z kuchni. Zaledwie Pawłuś kupił 
nowy, dobrał się złodziej wczoraj ponownie zabrał nowy blat, 
siekierę, żelazko i liczne inne naczynia kuchenne — W ulicy 
Kościuszki pod 1. 5. skradziono z ganku pierwszego piętra dy­
wan pluszowy przeplatany złotem na szkodę p. Henryku Friin- 
tla. — W ulicy Krzyżowej pod 1. 14. skradziono p. Alfredowi 
Hillbrichtowi z podwórza orła młodego, którego ceni na (50 kor. 
W szynkowni przy ulicy- Zimorowiczu wyprawiła wczoraj zarob- 
nic-a z Gródka, Marya Seniuta wielką awanturę Przyszła w sta­
nie już mocno podochoconym, więc szynkarz Izrael Feld od­
mówił jej podania wódki, za co mszcząc się, powybijała mu 
szyby. — W ulicy Sykstuskiej pod 1. 19. skradziono p. dr. Ber­
nardowi Natansohnowi z ganku wywieszoną pościel. — Woźni­
ca z „Folwarku" p. Zinkiewieza, za rogatką Janowską, nazwi­
skiem Antoni Rusocki, pędził tak szybko wczoraj ulicą Krakow­
ską, zawadził o stragan z owocami przekupnia Eisiga Bilbela i 
przewrócił go. Wszystkie owoce i pieczywo wysypało się natu­
ralnie w błoto i zostało w większej części rozchwycone przez 
przechodniów. — W ulicy Szeptyckich pod 1. 15; A. utworzono 
wczoraj w południe mieszkanie nauczyciela ludowego, p. Maur. 
Diamanta i zabrano mu kilka ciemnych ubrań i prześcieradeł 
z łóżka.

Znaleziono. W ulicy Słowackiego znalazł komisarz na­
miestnictwu, p. Józef Olszewski etui, zawierające kalendarzyk, 
kartę wstępu na lód itd. — W Rynku znalazł Marcin Mycz za- 
robnik dzienny pugilares z kwotą 1 kor. 72 h. Pugilares odebrał 
mu agent policyi i złożył W policyi.

Kronika krajowa.
Sprawa opróżnienia Wawelu przez wojsko 

jest przedmiotem usilDych zabiegów marszałka krajo­
wego, a doznaje wydatnej i energiczne pomocy ze 
strony krakowskiego komendanta korpusu Alboriego. 
Opróżnienie Wawelu uczyniło ministerstwo wojny zale- 
żnem od nabycia przez miasto gruntów pofortyfikacyj- 
uych. Rozwikłanie tej sprawy jest przeto waruukiem do­
prowadzenia do skutku dzieła, ua które czekają wszy­
scy ż takiem upraguieniem. Usiłowania te uwieńczone 
zostaną niebawem pomyśnym skutkiem, a wówczas 
osiągnięty będzie nie tylko te,n cel, który całej tej 
myśli przyświecał, nie tylko uratowaną zostanie od 
zniszczenia jedna z najdroższych i najwspanialszych 
pamiątek narodowych, ale oprócz tego budowa nowych 
koszar dostarczy rękodzielnikom naszym tak potrze­
bnego w obecnym czasie zarobku.

W Muzeum narodowem w Krakowie 
otwarty został gabinet rysunków i rycin. W sali, zwa­
nej Laugerówką, wystawiono cały dotąd w tekach znaj- 
dujący się i publiczności prawie zupełnie nieznany 
zbiór rysunków, akwarel i pasteli polskich malarzy od 
XVII. wieku począwszy aż do naszych czasów. Wybit­
ne miejsca zajmują rysunki NorbJina, Orłowskiego, So- 
kołowskiego,' Michałowskiego, Grottgera, Kotsisa, Ma­
tejki i Jacka Malczewskiego. Z rycin wystawiouo ko- 
lekeyę portretów królów polskich i znakomitych mę­
żów, uzupełniono ją litografiami, a nadto dołączono 
cześć akwafort Płońskiego. Wystawa rycin zmieniać 
się będzie co miesiąc. Rysunki wystawione umieszczo­
no podobnie, jak to ma miejsce w Louvrze, w tak zw. 
wiatrakach, wykonanych w pracowni Andrzeja Sydora 
v. Krakowie, a ryciny w gablotkach wzorowanych na

D z i ś  i C z w a r t e k  
Sobota ,  Niedziela

gablotkach muzeum w Ermitażu w Petersburgu, a 
wykonanych w tej samej pracowni stolarskiej. Inne 
działy, dział epoki odrodzenia, baroka, w. XVIII. i 
XIX. etnograficzny, zabytków przedhistorycznych i pa­
miątek historycznych urządzać się będzie, o ile Mu­
zeum będzie miało fundusze. Mogłoby to nastąpić 
w najlepszym razie jeszcze w czerwcu. Niebawem. roz­
pocznie się druk katalogów. Do druku przygotowuje 
się katalog rysunków i miniatur.

Nowe pokłady węgla odkryto we wsi Bę- 
dztemyś obok Sędziszowa. Rozpoczęto już roboty wstę­
pne, a p. Zardecki z Łańcuta stoi podobno na czele 
spółki. Donoszą również, że w Izdebkach, w po w. brzo­
zowskim, natrafiono na ślady pokładów węgla kamien­
nego.

Emigracya czasowa z środkowych i zacho­
dnich powiatów Galicyi, za zarobkiem po za granice 
kraju, zapowiada się w tym roku nie mniej licznie, 
jak poprzednich lat, tylko w iuuyin kierunku. Znacznie 
mniej jest żądanych paszportów do robót rolnych w gra­
nicach Rzeszy niemieckiej, a natomiast do Stanów Zje­
dnoczonych jadą rzesze robotników i robotnic. Z Kor- 
czyny w pow. krośnieńskim wyjechało tam tej zimy 
około 100 samych dziewcząt. Tak samo z innych gmin 
dzienne zarobnice i służące jadą gromadnie do Ame­
ryki. Pieniędzy ua drogę dostarczają najuboższym chę­
tnie lichwiarze wiejscy, za poręczeniem znajomych,
0 których nie trudno, gdyż emigranci amerykańscy 
m ają  sławę dobrych płatników. Bardzo dużo dziewcząt 
jedzie na koszt znajomych robotników, którzy pierwej 
wyjechali i zapraszają je ua ślub do Ameryki, Innym 
daje pieniądze rodzina albo jako spłatę spadkową, al­
bo tytułem „kosztów wesela", które by im w kraju 
sprawić musieli.

Liceum dla kobiet w Krakowie. Notatka 
nasza pod tytułem powyższym, omawiająca projekt 
otwarcia liceum w Krakowie, zawiera szczegół błędny, 
mianowicie było tam powiedziane, że „świadectwo doj­
rzałości a liceum daje te same prawa, co świadectwo 
dojrzałości ze szkół średnich, a więc prawo uczęszcza­
nie ua uniwersytet". Otóż w istocie tak nie jest. Ucze- 
nica, kończąca liceum, ma prawo zapisania się na n i e ­
k t ó r e  w y k ł a d y  w uniwersytecie na wydziale filo­
zoficznym, ale tylko jako n a d z w y c z a j n a  słucha­
czka. Prawa zwyczajnej słuchaczki i prawa otrzymania 
dyplomu uniwersyteckiego, oraz słuchania up. medycy­
ny, l i c e u m  a b s o 1 u t u i  e n i e d a j e ,  i te prawa 
daje jedynie matura girnuazyalna. Wreszcie nie daje 
liceum nawet dostatecznego przygotowania ku temu. 
Matura licealna może być, jeżeli już o przyrównanie 
chodzi, przyrównaną prędzej do matury seminaryjnej, 
bo taksamo, jak tamta, daje prawo uczęszczania w cha­
rakterze nadzwyczajnej słuchaczki, oraz po wykazaniu 
się co do uczęszczania na 6 semestrów uniwersyteckich 
daje prawo przystąpieuia do egzaminu kwalifikacyjnego 
na nauczycielki w liceach żeńskich. Jak widzimy tedy, 
prawa te są od praw, które dziś dają gimuazya, zna­
cznie mniej rozległe.

W Zakopanem w Czytelni miejscowej, wy­
głosi w niedzielę (IG b. m.) p. Kazimierz Kaliuowski 
z Warszawy swoją fautazyę sceniczną p. t. „Nadszedł 
czas" — którą w tych dniach z wielkiem powodze­
niem odczytał publicznie w Krakowie.

Kuty, 11 lutego. Ś. p. Józef Sas Seroczyński, 
długotetni burmistrz, obywatel houorowy' miasta Kut
1 marszałek Rady powiatowej w Kosowie, przeniósł się 
do wieczności, dożywszy 83 lat. W r. 1863, kiedy od­
głos trąbili bojowej wzywał do walki za świętą spra­
wę, śp. fi ł/roczyński nie wahał się poświęcić syna swe­
go jedynfka, który też w tym boja przeszyty kulą 
poległ. Zmarły był przez długie lata zarządcą dóbr 
państwowych, ua tem stanowisku doczekał się emery­
tury a w końcu ozdobiony został złotym krzyżem za­
sługi. Do ostatniej cli wili żywo zajmował się sprawa­
mi publicznemi, z godnością i poświęceniem się spra­
wował powierzone sobie urzędy to też w.obrzędzie po­
grzebowym, który odbył się w Kutach dnia 7 b. m. 
oprócz rodziny, wzięli udział przedstawiciele władz rzą­
dowych i 'autonomicznych w osobie starostów: radcy 
Sabata i Zahrąjnika, zastępcy marszałka powiatowego 
p. Bursy, zastępcy burmistrza p. Jek la ,  Rada gminna 
w komplecie, straż ogniowa i liczny tłum ludu. Kou- 
dukt pogrzebowy prowadził ks. kanouik Smagowicz, 
który wygłosił nad grobem wzruszającą mowę, podno­
sząc zasługi zmarłego. Z duchowieństwa wzięli udział' 
także ks. prałat Moszoro, ks. kanonik Lisiewicz i inni. 
Nad grobem odśpiewało Kółko śpiewaków miejsco­
wych pieśń żałobną. Cześć pamięci zasłużonego męża- 
pa tryo ty!

R ękopisów  drobn ych  re d a k e y a  n ie  zw ra ca . 
R ęk o p isy  i  lis ty w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p re n u m e ra ty , ogłoszeń, odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Adm inistracya Słowa Polskiego

N aszych  p ren u m era to ró w  p ro s im y, a b y  p rzp  
za m ów ien iach  p o d a w a li w y ra źn ie  i d ok ładn e  a d re ­
sy . Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
reklamacyach prosimy to uwzględnić.

R eklam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej. 
A gen tów do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro st z  A d m in is tra c y ą  p r z y  u licy  
C h orążczyzn y l. 17. Telefon 541,

W  n a sze j a d m in is tra c y i złożył p. Emil Świerczew­
ski ze Schoduicy zebrane po zabawie 9 koron na szkołę ludową 
w Białej.

P rzec iw  zazięb ien iem  organów oddechowych jakoteż 
przeciw kaszlom, chrypce z zaflegmieniem okazały się najlepsze- 
mi od lat wielu wypróbowane środki aom ew e, specyalność 
Apteki St Georg, Wiedeń V. Wimmerg 33. a szczególnie herbata 
przeciw kaszlowi i katarom i należący do tego proszek przeciw 
katarom.

Zmarli:
W Krakowie, Justyna z hrabiów Lanckorońskich barono­

wa Niemyska, lat 83.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza. Rok IV. Kurs zimowy wykładów popularnych. 
Sobota dnia 15 lutego, Marya Markowska: „Epoka
walk o wolność w Polsce: Ostatnie powstanie".

Niedziela duia 16 lutego, arohit. Kazimierz Mo- 
kłowski: „Sztuka w Polsce: Znaczenie sztuki w kul­
turze".

Wykłady odbywają się codziennie w własnej sali 
wykładowej (pasaż Mikolascha) w dni powszednie od 
godz. pół do 8 do pół do 9, w niedziele i dni świąte­
czne od 5 do 6 wieczorem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
W niedzielę 16 b. m. w szkole (ul. Kamienna 2), o go­
dzinie 4-30 prof. uniw. dr. Br. D e m b i ń s k i :  „Wieiki 
Sejm i upadek Rzeczypospolitej 1788— 1793". W sali 
XIV. uniwersytetu (ul. św. Mikołaja 3), o godz. 6 
prof. dr. J. N u s b a u m :  „Ewolucya układu nerwo­
wego".

W poniedziałek 17 b. m. w Zakładzie chemi­
cznym (ul. Długosza 6) o godz 7*30 $r. E. R o m e r :  
„Stolice Europy".

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  tea tru  m ie jsk ieg o  we Lw ow ie:
W sobotę 15 b m. po raz piąty: „Latający Holender", 

romantyczna opera w 3 aktach; słowa i muzyka R. Wagnera.
W niedzielę 16 bm. o godzinie 3V2 popołudniu: ,,Jaś i 

Małgosia", opera fantastyczna w 3 aktach a 5 odsłonach E Hum- 
perdincka.

W niedzielę wieczorem: „Halka", opera w 4 aktach Stan. 
Moniuszki. Gościnny występ Eugenii Strassern.

W poniedziałek 17 b. m. (wznowienie): „Niobe", kroto- 
chwila w 3 aktach Henryka Paultona. Gościnny występ Adeli 
Żelazowskiej.

R ep ertu a r  tea tru  ludow ego miłośników sceny:
W sobotę 15 bm. p o raź  drugi: „Jak się śm ieją  i'płaczą 

we Lwowie", wodewil w 6 obrazach Danielewskiego, muzyka 
Sonnenfelda.

W niedzielę 16 bm. popołudniu: „Królowa przedmieścia", 
wodewil w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Krumlowskiego.

R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w  K ra k o w ie  :
W niedzielę 16 b. m. o godzinie 8V2 popołudniu: ^Komi- 

niarze“, komedya w 4 aktach Fr. Domnika.
W  niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Nadzieja", dramat 

w 4 aktach z holenderskiego Hermana Hayermanns’a, w przekła­
dzie Jana Kasprowicza. .

Twórca polonezów. P. Michał Jelski, obywa­
tel ziemski z Litwy, ogłasza zajmujące wspomnienie
0 słynnym twórcy polonezów hetmanie ógińskim, opar­
te na rodzinnej tradycyi, gdyż p. Jelski jest blisko 
z rodziną Ogińskich spokrewniony. Oto kilka szczegó­
łów z tego wspomnienia. Miłośnik i znawca niepospo­
lity sztuk pięknych, Ogiński malował i grał na wielu 
instrumentach, szczególniej zaś był wybornym skrzyp­
kiem. Znał muzykę gruntownie 'i komponował rozmaite 
utwory, między iunemi pewną' czę^ć powszechnie zna­
nych polonezów, które wszystkie ‘niesłusznie były przy­
znawane Michałowi Kleofasowi ks. Ogińskiemu. Het­
man, obok muzyki, poświęcał się także literaturze: pi­
sał poezye, satyry i bajki, które wychodziły bądź 
w Słouimie, z założonej przezeń drukarni, bądź też 
w Warszawie. Zamek swój w Słouimie uczynił punk­
tem zbornym wszystkich słynnych artystów, literatów
1 w ogólności ludzi zuakomitych. Tam miał własną 
orkiestrę, w której niemal codziennie sam grywał pier­
wsze skrzypce lub solowe utwory i koncerty z jej to­
warzyszeniem —  wobec licznego grona miłośników 
muzyki. Intouaeyę miał czystą, smyczek płynny i śpie­
wny. Solowe koncerty grywał zwykle z pamięci, a ulu­
biony jego repertuar, wiadomy mi z tradycyi, stano­
wiły utwory następujące: 2-gi koncert Rodego D-mol, 
z pięknym polonezem ua końcu; 22, 24 i 28 koncerty 
Viottego, 2-gi koncert Kreutzera D-dur; waryacye 
G-dur Rodego; kouoert Lamotego; koncert Hofmeistra. 
Grywał także z upodobaniem kwartety Haydna, Bee- 
thovena i Boceriniego. Posiadał dwoje skrzypiec dro­
gocennych Stradiyariusa; jedne z nich dostały się po­
tem znakomitemu wirtuozowi, Lafontowi, który na nich 
po całej Europie dawał z powodzeniem koncerty. He­
tman, jak  mi ś. p. ojciec opowiadał, był w towarzy­
stwie niezmiernie miły i ożywiony; z sympatyczną po­
wierzchownością łączył wyższe zalety umysłowe; ^  cha­
rakteru łagodny, czuły, stworzony był raczej ua poe­
tę, artystę, filantropa, niż na hetmana. Był też praw­
dziwym dobrodziejem sług swoich i poddanych.

Z obcych stron.
Klinika metafizyczna. W Berlinie seusacyą 

dnia jest obecnie tak zwane „metafizyczne leczenie" 
(Gesundbeten) czyli —  eddyzm. Oto jego krótkie wy- 
jaśuienie. Niejaka pani Eddy, opuszczona od lekarzy
w ciężkiej chorobie, wyzdrowiała, jak opowiada, ua 
skutek modlitwy. Wówczas skonstruowała cały system 
„wymodlenia zdrowia" i pod nazwą: Christian science, 
czyli „metafizyczna metoda leozenia- ogłosiła go w o- 
sobnej książce. W krótkim czasie pani Eddy zdobyła

w Pasażu Mikolascha
w Restauracyi Orłowskiego

przez 4  dni w tygodniu zawsze.



sobie cnlą isseszę wiernych, którzy sławili coraz nowsze 
cudu Christian science. Głosi ona, że nieina wogóle 
chorób, że choroby, istnieją tylko w wyobraźni ludzi 
i że je można uleczyć silą modlitwy, jeżeli chorzy 
mocni są w wierze i modlitwie. Liczbo, szukających 
ulgi w cierpieniach stula się tak wielką, że mrs. Eddy 
sama nie m ogła już podołać pracy, lecz przybrała, so­
ki© asystentów i asystentki, z ich pomocą założyła 
szkołę eddyztnu i zdobyła ua tej drodze ogromny ma­
jątek.

W Berlinie wyznawcom Christian science oddał 
dyrektor jednego z realnych gimnuzyów salę do roz­
porządzenia, a w kołach dworskich nowa metoda le­
czenia zyskała bardzo wielu gorących zwoleuników. 
Głównie siostry Ida i Ulryka Schdn ua wielką skalę 
uprawiają „metafizyczną metodę leczenia. Siostry Ida
1 Ulryka urządziły przy ul Flottwella pod 1. 4. „me- 
tafizyczu., klinikę44, do której nieustannie cisną się 
tłumy. Gdy sprawa ta stała się głośną, wszędobylscy 
dziennikarze pospieszyli na miejsce, ażeby czemprę- 
dzej zebrać wiadomości, Jeden z reporterów dotarł do 
,kliniki, ale nie mógł zobaczyć się z panną Schdn, 
.która była właśnie zbyt zajętą, poprzestać więc musiał 
chwilowo na rozmowie z jej asystentką. Reporter za­
pytuj, w jaki sposób odbywają się zabiegi lekarskie.

—  Sposobem metafizycznym —  odrzekła asy­
stentka.

—  Cóż to za metafizyczny sposób ? — pyta re­
porter.

—  Chory Skupia się —  odpowiada asystentka.—
2 ducha bożego pada promienna chorego i uzdrawia go.

Na osobnych wykładach panna Schon dowodzi 
Swoim słuchaczom i słuchaczkom, że ciało uasze jest 
nieczułe, że duch tylko wmawia w nas choroby, że 
iufekcya nie istnieje, a wszelkie lekarstwa są głupstwem. 
Salę kliniczną, w której chorzy leczą się metafizycznie, 
A t d z i a ł  również ów reporter i ualiczył w niej 200 
osób, wyłącznie z inteligencyi.

Tyle reporterskich informacyj.
Nie komentując ich, stwierdzamy tylko znamienny 

fakt, że prasa katolicka — także i polska {Czas) —  
wyraża się z drwinami uie już o samej „klinice me- 
t ifizycznej", która, być może, ma na celu naciąganie 
ludzi, ale o możliwości polepszenia zdrowia za pomocą 
modlitwy, co nazywa humbugiem itd. Dowodzi to, jak 
bardzo ci obrońcy religii chrześcijańskiej oddalili się 
ud jej zasadniczej idei, która przecież tak wysoko sta­
wia potęgę modlitwy i wyznawcom swoim nakazuje 
wh rzyć w cuda uzdrowienia przez silną wiarę, przy- 

^  taczane w ewangelii.
6&.000 osób jest w Berlinie bez zarobku i bez 

środków do życia, a 43.000 zarabia mniej, niż potrze­
buje, aby wyżyć 1

Traktat rosyjsko-chiński?
(Depesza „Słowa Polskiegou).

Paryż, 15 lutego. Lanterne donosi z Peters­
burga, że zawarty został sojusz m i ę d z y  R o s y ą  
a C h i  h a m i. Ogłoszenie ma nastąpić już do 8 dni. 
Sojusz ten m a b y ć  o d p o w i e d z i ą  n a  t r a k t a t  
j a p o ń s k o - a n g i e i 3 k i. Wiadomość ta jednak 
nie znajduje wiary.

Austrya nigdy nie robiła ani nie myślała robić 
extratourów. Omawiając, sprawę rozbrojenia, oświad­
cza p. Gniewosz, iż mimo, że był żołnierzem i brał 
udział w wyprawach wojennych, jest za rozbrojeniem. 
Sam jest członkiem międzyparlamentarnej konferen­
cji pokojowej.

Jest za sądem rozjemczym; trudno jednak, 
aby sąd rozjemczy mógł coś zrobić, skoro wielkie 
mocarstwa wypowiadają wojnę małym państewkom, 
jak się to np. dzieje w połudn. Afryce.

Przechodząc do stosunków, panująch w X. kor­
pusie — powiada inowca — iż zadziwia fakt, że 
podczas gdy z innych komend korpuśnych nie do­
chodzą takie skargi i żale na złe traktowanie, to 
ciągłe powtarzają się skargi na złe obchodzenie się 
z żołnierzami w X. korpusie.

Wobec tego przypuszczenie jest blizkie, że 
jest to wina jednej osoby, albo jej otoczenia. Byłoby 
to w interesie dobra publicznego, aby tego rodzaju 
nieporozumienia usunąć.
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Depesze „Słowa Polskiego"
s dnia 15 luteqo.

sędziow ie wrzesińscy.
P o z n a ń . Sędziego Wuthke, jednego z człon 

ków trybunału, który wydał tak surowy wyrok w spra 
wie wrzesińskiej, przesiedlono do Świdnicy. Przewo­
dniczący wspomnianego trybunału Kali, stara się o 
przeniesienia dokądiuąd.

Sprawa cukrowa .
Wiedeń. Komitet, złożony z 24 członków, 

wybrany na wczorajszej konferencyi posłów w spra­
wie cukrowej, odbędzie w ciągu dnia dzisiejszego 
konferencyę z austryackiin reprezentantem na kon­
ferencyi brukselskiej, bar. Jorkasch-Kochem. Czescy 
przemysłowcy cukrowi domagają się, ażeby przed 1 
stycznia 1903 nie nastąpiła pod żadnym warunkiem 
żadna zmiana ani co do premij, ani co do ceł.

Nowy nam iestnik Górnej A u stry i.
Wiedeń Cesarz przeniósł na własną prośbę 

namiestnika górnej Austryi, Puthona, w stan stałego 
spoczynku, mianując go dożywotnim członkiem Izby 
panów. Namiestnikiem górne) Austryi zamianowany 
został prezydent senatu trybunału administracyjnego, 
hr. Bylaudt Rheidt.

Konfercncya pokojowa.
Wiedeń, Poseł G n i e w o s z  miał dziś dłuż­

szą konferencyę z prezesem austryackiej komisyi 
międzynarodowej parlamentarnej konferencyi poko­
jowej. Uchwalono w następnym tygodniu odbyć po­
siedzenie i rozesłać cyrkularz posłom do Rady pań­
stwa i członkom Izby panów w sprawie zaprowa­
dzenia sądów rozjemczych.

Rozpoczęły się już prace przygotowawcze dla 
międzynarodowej konferencyi parlamentarnej, która 
się odbędzie 10 września b. r. w Wiedniu.

Rząd na przyjęcie tej międzynarodowej konfe­
rencyi pokojowej wyznaczył kredyt w wysokości 
20.000 kimon.

Eskadra austr. na m orzu Śródziemnem.
Wiedeń. Jak  Polit. Corr. donosi, austro-wę­

gierska eskadra, złożona z okrętów „Monarcha", 
„Wiedeń" i „Budapeszt" przedsięweźmie pod ko­
mendą kontradmirała Rippera w marcu podróż po 
morzu Śródziemnem. Podczas tej objażdżki, która ma 
trwać blisko 2 miesiące, zawinie eskadra do nastę- 
pują-ych portów: Korfu, Tarent, Neapol, Spezia, Tu- 
lon, Barcelona, Aleksandryt, Algier i inne.

Pokąsanie przez wściekłego psa 17 osób.
Kraków. Zaszedł tu przerażający wypadek. 

P i e s  w ś c i e k ł y  p o k ą s a ł  17 o s ó b ,  przewa­
żnie ze sfer robotniczych. Między pokąsanymi znaj 
duje się podobno także jeden z tutejszych młodych 
adwokatów. Wszyscy pokąsani zgłosili się do zakła­
du dra Bujwida, gdzie otrzymują dwa razy dziennie 
injekcye. Żadnemu, ponieważ zgłosili się dość wcze­
śnie, nie grozi niebezpieczeństwo.

Niemiecka pomoc dla Boerów.
Berlin. Niemiecki związek dla niesienia pomo­

cy Boerom uchwalił wyznaczyć natychmiast 300.000 
marek dla Boerów. Za połowę tej sumy mają być 
zakupione towary, druga połowa ma być przez mę­
żów zaufania między Boerów rozdzielona.

Stan Tołstoja.
Jałta. Stan zdrowia Lwa Tołstoja nieco pole­

pszył się. Puls wynosi 90. Temperatura zadowalnia- 
jąca. Po onegdajszej nocy nastąpiło wprawdzie po­
gorszenie, albowiem zapalenie płuc objęło także i 
prawą stronę. Wczoraj zapalenie zmniejszyło się i 
nastąpiło lekkie polepszenie.

Mowa Rosebery’ego.
Londyn. Lord Rosebery wygłosił wczoraj 

z okazyi wielkiej manifestacji członków partyi libe­
ralnej mowę, w której pochwalił pełną godności i od­
powiednią odpowiedź ministra Landsdowne na holen­
derską notę. W sprawie traktatu z Japonią należy 
^ająć stanęwisko wyczekująco. Rosebery oświadczył, 
że ponieważ liberali od lat 16 nie byli u steru rzą­
dów, muszą program swój przestarzały nieco odświe­

r

żyć. Mówca oświadczył się w, końcu stauowczo prze*! 
ciw samodzielnemu parlamentowi irlandzkiemu.

Katastrofa kelejowa.
Budapeszt. Pociąg pospieszny, który wczoraj, 

wyjechał z Budapesztu do Belgradu, zderzył się: 
koło stacyi H e g y e s  z pociągiem towarowym, przy- 
czem jeden ze służby kolejowej zabił się. a kilku 
odniosło rany. Z podróżnych nikt uie ranny.

'i
Wyrok w  procesie „Trebertrockm m gs- 

gesellschaft*6.
Cassel. W  ukończonym wczoraj procesie To­

warzystwa akcyjnego „ Trebertrocktmngsgesellschafł“ 
skazani zostali: Herman S u m p f  na 7 miesięcy 
więzienia i 10.000 m. grzywny, S c k l e g e l  na 5 
miesięcy więzienia i 5 000 m., O 11 o na 6 miesięcy 
więzienia i 5.000 m., S c h u l t z e  i Arnold S u m p f  
każdy na 3 miesiące więzienia i 5.000 marek 
grzywny.

Sytuacya w Chimach.
P e k in . Biuro Reutera donosi: Na cześć tu­

tejszego ciała dyplomatycznego odbyło się tu one* 
gdaj śniadanie, na którem prezydował książę Czing. 
Poseł austro-węgierski, który siedział po prawej 
stronie ks. Czinga, wzniósł toast na cześć cesarza 
chińskiego.

Strejki.
Paryż. Agencja Hayasa donosi z Kadyksu, 

że strejkujący robotnicy z kopalni soli w San Fer­
nando, urządzili ekscesy, obrzucili kamieniami okna 
wystawowe sklepów i splądrowali sklepy. Kilka osób 
odniosło podczas tych bójek obrażenia.

W ied eń . Stan podróżnika, dra H o ł u b  a,  jest 
znowu groźny.

Paryż. Jak  dzienniki donoszą, na wiosnę br. 
wydaną zostanie nowa emisya pożyczki rosyjskiej 
w wysokości 500 milionów franków.

Kilonia. Ks. Henryk pruski wyjechał do Bre­
my dziś rano.

Breton. Roseeyelt odjechał z powrotem do 
Waszyngtonu. Stan zdrowia jego syna znacznie się 
polepszył.

Po zamknięciu numeru.
Sanok, 16 lutego. Wczoraj odbyło się tu w ko­

ściele OO. Franciszkanów żałobne nabożeństwo, za spo­
kój dusz ofiar rzezi galicyjskiej w 1B46 r.

Kroniczka krakowska. (Tel.) K r a k ó w .  
Wczoraj odbyło się konstytuujące zgromadzenie Towa­
rzystwa Wzajemnej obywatelskiej pomocy. Przewodni­
czącym wybrano p. Sękowskiego, zastępcą p. Jana 
Skiriińskięgo. W skład Rady nadzorczej weszli pp. Czecz, 
Jan  Hupka, Marceli Dydyński, Stefan Skrzyński, Fr. 
Paszkowski, ks. Józef Łepkowski, Pr. Wójcik. Dysku- 
sya trwała długi czas; po dyskusyi zgłosiło dwudziestu 
kilku członków udziały po 100 guldenów.

Grono dawnych uczniów prof. gimu. św. Jacka 
w Krakowie, Aleksandra Kośmińskiego, urządza jutro 
uroczysty obchód. 80-tej rocznicy urodzin profesora; od­
będzie się nabożeństwo, poczem wręczony będzie adres.

Rozprawa przeciw Michalskiemu i Kuciełom o oszu­
stwo przez podpalenie trwa dalej. Dziś o 11 przema­
wiał prokurator, poczem nastąpiły wywody obrońców", 
wyrok spodziewany po południu.

Komisya węglowa Rady miejskiej odbyła pod 
przewodnictwem radcy Stycznia posiedzenie. Wskutek 
zakazu sygnalizowania trąbką, wydanego wozoin miej­
skim, spadła sprzedaż miejskiego węgla z 1.200 ua 
600 eeutuarów, bo wozy prywatne tem energiczniej da­
wały znać o zbliżaniu się trąbką. Podniesiono żądanie, 
aby wydano podobny zakaz wszystkim wozom.

Depesze handlowe z d. 15,b. m.
wta<l«ń, 15 bitego. Dssi* o goJftinie 12 uidiut 80 

przed polud notowano: Marki niemieckie J 17*38 Kenta majowa 
101'40, Węgierska renta koronowa 96*9^, Akcye kredytowe 
695‘50, Kredytowe węgierskie 725'—*, Bank flogia-atistryacl; 
230 50, Unionbank 571'—, Bankverein 405*—, Laenderbank 
4 3 7 * -, Kolej pań. 6 9 1 .-  Lombardy 75’50, Elbeatłml 477'—, 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye ty ton iow e—•— Alpi* 
oy 3 9 1 —, Kima VI urany* 503'— , Kruger ISiseu 1528 - , 
Losy tureckie 111*25, -Hubie 253‘25, 20-irauków —•—, 
Uoden-Credit — , Tramwaye - - - - -  Akcye gal- Banku hip, 
—*— 4%  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 -  - - ,  4°/o Listy zastaw. 
Banku kraj. 92*—, Listy Tow. kredyt, zieroek. 90 25.

Usposobienie silne.
H erlitt*  15 lutego. O godzinie 12 ni. 30 notowano: 

Kredyty 215 50, Disconto Coimnandit 195 60
Usposobienie ilue.
Wflctień, 15 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 9 64 do 9 65 pszenica na maj- 

czerwiec 9*64 do 9*64 Żyto na wiosnę 8 04 do 8*05, żyto na 
maj czerwiec —'— do —'— Kukurydza na wiosnę od — - 
do —•— Kukurydz»na maj-czerwiec od 5 87 do 5 68 Owies 
na wiosnę od 7*98 do 8*—, owies na maj-czerwiec od 
—• do — — Rrzepak na styczeń-luty od 12*76 do 13'—. 
Rzepak na sierpień-wrzesień od — do —•—, Olej rzepak, 
na styczeń-kwiec od '— do —*—

Usposobienie spok
Pada śnieg.
■ B iad ap ttssf , 15 lutego. Pszenica na kwiecień od 9 61

do 9'52, pszenica na październik od 8‘40 do 8*47, żyto na 
kwiecień od 7*90 do 7*91, żyto na październik od 7*02 do 7.03, 
owies na kwiecień od 7 ‘68 do 7.69, owies na październik od 
6*36 do 6 37, kukurydza na maj od 5 36 do 587, Kukurudza na 
lipiec od 5 50 do 5 51, Rzepak na cierpień 12*40 do 22*66,

Oferty słabe.
Chęć słaba
Usposobienie osłabione.
Pięknie.

Rada państwa.
{Depesze „Słowa Polskiego“).

Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 
się po kwadransie na 12-tą odczytaniem szeregu 
wniosków i interpelacyj. Następnie poseł M a z  z o ­
r a  no (Włoch) wystosował do prezydenta ministrów 
zapytanie w sprawie wczorajszych zajść w Tryeście. 
Podczas gdy prezydent ministrów wczoraj przedpo­
łudniem dał mówcy uspokajające zapewnienie, popo­
łudniu przyszło do krwawych zajść. Mówca żąda za­
pewnienia, że podobne zajścia się nie powtórzą i do* 
^ g a  się, aby rząd zajął się losein wdów i sierót po 
°flaracli wczorajszych wypadków w Tryeście.

- Zabiera głos dr. Koerber.
. Wiedeń. W Izbie posłów dr. Ko r b  e r  odpo- 

wi&aająę na zapytanie p. Malfattiego, podał w krót- 
kiem przemówieniu przebieg krwawych zajść, jakich 
widownią był wczoraj Tryest.

Prezydent ministrów oświadczył, że wczoraj 
^Jtyłudniu przypuszczał, iż strejk będzie wkrótce 
.- Rezony, gdyż robotnicy zgodzili się na sąd roz- 
atakni* to» 0 godzinie 5 popołudnia tłum za-

ja ł wojsko i przyszło do krwawych zajść.
. . . 7*a Piasza Grandę 5 osób padło od strzałów
?o nw jjfł Ponieważ robotnicy uzbrojeni w kamienie 
i kaw* vi zeiuza atakowali wojsko, przyezem ko­
menderujący porucznik ugodzony kamieniem w gło­
wę i pieis j,ad|  j)ez przytomności na ziemię. 
Wówczas stosownie do instrukcji, komenderujący 
podoficer dał rozkaz strzelania.

Postępowanie wojska, wobee prowokacyi tłumu 
było wedle słów prezydenta Korbera — zrozu­
miałe i usprawiedliwione.

Wiedeń. Onegdajsze przemówienie p. G n i e ­
wo s z a  przy dyskusyi nad kontyngentem rekrutów,
należy jeszcze uzupełnić następującymi szczegółami: 
P. Gniewosz wystąpił także przeciw znanój mowie 
hr. Biilowa, w której teu powiedział, że każdemu 
z Sojuszników wolno robić eine Extratour. Że Au- 
strya jest najwierniejszą sojuszniczką, tego liistorya 
dowodzi.
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Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowe.

W ie d e ń , 14 lutego.

Zasadnicze usposobienie targu pozostało w o- 
jrółnośći niezmienione, w ruchu zwyżkowym nastąpiła 
jednak przerwa, spowodowana, znaczniejszemi reali- 
zacyami. Wychodziły one głównie z Pesztu i doty­
czyły w pierwszym rzędzie kredytów austryackich 
i staatsbahnów. Motywowano je przedewszystkiem 
względami na nieco trudniejszą sytuacyę w polityce 
zewnętrznej, prawdopodobnie jednak musiała speku- 
lacya peszteńska zfi,nadto wielkie zobowiązania za­
ciągnąć i starała się w czas ulżyć zbyt rozległym 
obowiązkom.

Wskutek tego zniżył się kurs tak w kredytach 
austryackicli, jak i w stautsbahnach, pomimo sygnali­
zowania pomyślnej tendencyi na targach zagrani­
cznych.

Z Berlina nadeszły w pierwszym rzędzie bar­
dzo silne notowania dla akeyj żelaznych, motywowane 
zuaczniejszern polepszeniem sytuaeyi na targach 
żelaznych. Tutejszy targ lokalny skorzystał z tego 
również w akcyach żelaznych, głównie w Pragereisen 
i czeskich montanach.

Chwilowo chciano wykorzystać sytuacyę także 
dla ałpinów, ale skutek był wcale nieznaczny i prze­
mijający. W rentach państwowych nie zdołano utrzy­
mać ostatnich najwyższych kursów, szczególnie w ren­
tach koronowych, w których przeważały bardzo wiel­
kie realizaoye, wyszłe również ze strony spekułacyi 
peszteńskiej.

Zakończono obroty w pomyślniejszem usposo­
bieniu przy trochę znaczniejszeni ożywieniu.

(Banie rolniczy we Lwowie)m
Lwów dnia 10 lutego.
Dsiś notujemy sa  50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 8*75 do 9’—. Pszenica nowa *— 

do ■ — . Żyto gotowe od 0'75 do 7.— . Żyto nowe od 
— • do *—. Owies obroczny 0 80 do 7'K>. Owies nowy od 
—• do . Jęczmień pastewny 5’60 do 5*76. Jęczmień 
browar. 6*50 do 7*50 Rzepak nowy 13*50 do 14*— Lnianka
1 1 - -  do 1150 Groch pastewny 7.50 do 7*75. Groch
do gotowania 8-50 do 13 — Wyka 7*50 do 8*25. Bobik 6 — 
do 0*25 Hraczka 6 7 5  do 7*50. Kukurydza gotowa 6*— do 6*10 
Kukurydza stara — *— do —*— Chmiel za 56 kilo —* — 
do — Koniczyna czerwona 5 0 '— do 85*— Koniczyna bia­
ła 50*— do 10 /*— Koniczyna szwedzka 50*— do 95’— Ty­
motka 28 — do 86.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*25 do 16*7$; paritas 
Tarnopol na termina 16’- •  do 16 25.

Usposobienie silne, ceny utrzymują się.

Brody, 13 lutego. (Zboże). % powodu wygó­
rowanych cen w Rosyi, kupcy tutejsi nie znajdują dla 
siebie konweuiencyi i w następstwie tej sytuaeyi do­
wozy zboża rosyjskiego w bieżącym tygodniu były 
nieznaczne. Brak prosa z jednej strony i powiększony 
popyt za jagłami z drugiej strony, były momenta, 
które poduiosły ceny jagieł tutejszych producentów. 
Zresztą w ogólnem usposobieniu nie wyłoniły się żadne 
suamieune zmiauy.

Sprzedawano: hreczkę z bliższych okolic po
1-90 rub., groch z bliższych okolic po 6-65 rub.

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3*05 do 
8 4 0  rub., z dalszych okolic po — ’—  do — rub.  
otręby żytnie z bliższych okolic po 3 ’40 do 3*50 
rub., z dalszych zaś po — ’—  do — N— rub.

Wszystko za 100 klg. trausito ń la rinfusa, Bta- 
3ya kolejowa Brody.

Jagły produkeyi tutejszych młynów po 9*—  
io 9*25 zł. za lOOkig. brutto za netto.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszeuica prima 8*85 do 9’— , średnia 8*60 do 
8*80. Żyto prima 6 90 do 7'10, średnia 6 65 do 6*75. 
Jęczmień browarny l a  6*75 do 6’85, pastewny 5 ‘60 
do 5*85. Owies dworski 6’90 do 7*10, chłopski 6*60 
do 6*75. Kukurydzy prima 6*— do 6 4 0 ,  średnia 0* — 
do 0* — . Nasiona olejne: rzepak zimowy 13*25 do 
13*75. Len 12*25 do 12-50. Siemie 8*75 do 9 25. Ko­
niczyna czerw, prima 55*— do 61*— , średnia 45*—  
do 48*— , biała prima 90*—  do 100*— , średnia 50*— 
do 60*— . Anyż plaski 25*— do 26’— , okrągły 23*—  do 
24*— . Nasiona strączkowe: Groch do gotowauia 9*—  
do 12*— . Groch pastewny 7 25 do 7*75. Bobik koń­
ski 5*75 do 6*— . Wyka 7*25 do 8*— . Otręby 3 ’90 do 
4*20. Chmiel za 56 kg. — *— do — * ~ .  Spirytus con- 
tingentowany loco Lwów wraz z podatkiem 90 koron 
124*50 do 124-57, loco Lwów bez podatku 34'50 do 
34 ’75, loco stacye Taruopol-Brody 32 50 do 32*75, 
loco stacye Sokal-Jarosław 32*55 do 32*75, loco stacye 
Husiatyu-Stanisławów 32-—  do 32*50. Tymotka 30* — 
do 36*— . Lnianka 10-75 do 11*25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
po 10.000 Literprocent.

Pożyczka japońska. Biuro Wolffa donosi 
2 Petersburga: W tutejszych kolach finansowych twier­
dzą, że Jappfiui uzyskała w Londynie pożyczkę w su­
mie 1,400*.000 fant. szt., a sojusz z Anglią jest nieja­
ko premią Japonii za udzielenie tej pożyczki.

Wiedeń, 15 lutego. (Giełda zbożowa).
Giełda zakończyła słabo. Sprzedawano pszeni­

cę na wiosnę po 9*59; żyto na wiosnępo 8*80, owies 
na wiosnę 7*92 dó 7*93, pszenica namaj-czer. 9 58, 
kukurudzę na maj-czerwiec 5*67.

W ie d e ń , 15 lutego. Cukier (spok.) 18*35 
Spirytus 87*80. Nafta galicyjska niezmieniona — ’—.

B e rlin , 15 lutego. Banknoty austr. 85*40. Spi­
rytus 35*—.

Frankfurt, 15 lutego. Austr. kred. 219 80. 
Disconto 194*80, Laura 211*50, Koleje państwowe 
148*75, Alpiny —.—.

Paryż, 15 lutego. Trzy procent, renta 101*20. 
Mąka 26*65.

Przyjechali do Lwowa
dnia 15 lutego b. r.

H otel G eorge7a. Karol hr. Lunckoroński, Kalikst Iży­
cki z Podola ros.^ Jan Maniewski Kruzyk, dr. Władysław Szaj­
na z Drohobycza, dr. Antoni br Koblitz z Wiednia, Franciszek 
Jelonek, Jakób Feuerstein z Drohobycza, Józef Kraft z Erzek, 
Eug. Golczewski, Gustaw Zawada z Krakowa, Teofil Wajdowski 
z Tarnopola, Jan Kaiser z Wiednia.

H otel E u rope jsk i. Józef Lewicki, z Rzeszowa, Jadwi­
ga z Szablowa Ludmiłowa, Paweł Hirson z Preszburga.

H otel F rancuski. Franciszek Radoński z Berlina, Wł. 
Kaliniewicz z Bełza, Franciszek Piotrowski z Ciężkowic, Józef 
Bernstein z Wiednia, Roman Dmowski z Krakowa, Mikołaj Przyk 
z Sambora.

H otel S ta d tm iille ra . Stanisław Dolewski z Tarnopola, 
Eugeniusz Miski ze Złoczowa, ks. Jan Gliczyński z Styniana, dr. 
Zyg. Pilecki z Tarnorudy, St. Juchnowicz z Kutkowie, Wł. Wasz- 
czarski z Milutyna nowego.

H otel C en tralny. Michalina Nalepa z Ostrowa, Cze­
sław Trzecieski z Żyrawy, Arnold Langer, z Wiednia, Władysław 
Donicht z Bolechowa, Fryc Wischeropp z Wiednia, Karol Go- 
rardis z Sanoka.

H otel JBellevue. Józef Blumenkranz z Sambora, Filip 
Blatt z Krakowa, Zygfryd Kirschenbaum z Wiednia, dr. Bole­
sław Pogorzelski z Kamieńca podolskiego, Leon Hirsch ze So- 
łotwiny.

G ra n d  H otel. Bela Frankel z Wiednia, Jakób Bohu- 
siewicz ze Złoczowa. Jan Murdzyński z Krakowa, Ferd. Deutsch 
z Budupesztu.

Holet Wanda.  Franc. Nader z Zadwórza, Katarzyna 
Kotlarz z Bolechowa, M. Gintner z Drohobycza, Józef Balicki 
z Żelechowa, M. Groszek z Tarnopola, J. Muller z Nadwornej, 
K. Ciechanowicz z Przeworska.

Hotel W arszaiuski. Jakób Sokołowski z Podhajec, J. 
Zeitleben z Zahajes, Edward Eber ze Złoczowa, Jul. Paszewiński 
z Tłustego.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

$  t  ai n  a g  I  s i  w* H o s z o w s k i .

NA 10 ES ŁA HE.

U nbryka „N A D E S Ł A N I n i e  pochodzi do rtdalccyi 
letóra tez za n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je .

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a .
M o w y ! Program M o w y !

Codziennie o 1, 3, 5, 7 i 8V2-ej wieczorem

Przedstawienia Indyjskiego czarodzieja 
J3 e n-A  i i-B  e j a

Dawane będą jeszcze tylko do d. 28 lutego br.

232S

od złr. 1 *1 0  do złr. 6 * 3 5  za metr.
jakoteź „JEDWAB HENNBERGA" 

czarny, biały i kolorowy na bluzki i suknie.

99** Absolutnie wolny od cła ! -w i
gdyż za ofrankowaną przesyłkę materyj opłacam 
cło w mojem włusnem biurze cłowem ną austr. 

granicy:
Ślubny j e d w a b ...................od 65 ct.—złr. 14*65
Jedwab damaste . . . • „ 65 „ — „ 14*65
Jedwabne batysty na suknie złr. 8*65—-złr. 42*75 
Jedwab fularowy . . . .  od 60 ct.—złr. 3^65
Jedwab b a lo w y ....................... .....  60 „ — „ 14*65
Jedwab grenadyna « . . .  „ 80 „ — „ 7.65

za metr. — Wzory odwrotnie. — Podwójne porto 
do Szwajcaryi.

6. Henneberg, fabrykant jedwabiu
332 (c. k. n ad w. dostawca) Zurych. 1—1

Specyalista chorób .wenerycznych i skórnych

Dr. Józef Czaczkowskf 1014
sekundaryusz szpitala powszechnego ordynuje od 3 do 5 

u l  Kopernika 1. 7. 15-9

Specyalista chorób s k ó r n y c h  i  w e i t e i * .

B r .  J A H E
ord. od 10—12 i 3—5 ul. Sykstuska 1. 32. I. p.

WSZECH NAUK LEKARSKICH 2

Dr. Kazimierz Szczepański
miesska obecnie ul. Łyczakowska 20. 

ordynuje od godziny 8—9 rano i od 3—5 popołud.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

P r .  L e o a  f t a p | i
ordynuje od 9— 12 i od 2—5 Il2ó

■u.li©a» C T a.gfiell.© :risł£a, l a ,  *2 p i ę t r o .

Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i k rtan i 
leczenie zboczeń mowy, mieszka obecnie Sykstu­

s k a  35 , od 8—5 popoł. 263

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
ZDx. H e s c ł i e l e s

mieszka obecnie ul. Słowackiego 3, (róg Sykstuska) 
ord. od g. 10—12 i 3—5. 630

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

H r .  M .  W e i n r e b
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Landaua 
w B e r l i n i e , ordynuje od 3—5, ulica Sykstuska 23.
_ _  687 10-10 

B r .  A . P F A U
lekarz szpitala powszechnego ordynuje od 3—5 pop 

ulica Sobieskiego 47. 711

po egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
priifung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w szkole 
przygotowawczej St. Idobrowolsltlego we Lwowie, ul. 
Podlewskiego 9. Objaśnienia i wykaz uczniów aprobowa­

nych na żądanie. 100*9

MYDŁO IMCI PANA

ZABŁOCKIEGO
N a jlep sze  m y d le  to a le to w e  

wyrobu Lwowskiej F a b r y k i  Chemicznej
„ T L E I T * -

Do nabycia wg wszystkich aptekach drogueryach 1 pierw 
szorzędnych sklepach. Cena zwyczajne 4 0  g r o sz y  — zby­

tkowne 1  k o r o n a  za  sz tu k ę . 18

Hotel Georgea 426

ma każdego czasu do dyspozycyi na wesela 
obiady i wieczorki tańcujące, elegancko urządzony 
lokal, składający się z jednej sali z fortepianem 
i dwóch pokoi. Bufet i kołacye po cenach odpowie­

dnich do umowy przyjmuje Zarząd restauracyi.
n r i i  r i n  i i i __ i u b i — '<r n w i r '  ■ i i  "ini— uw îi mw— i w —

„Prowidsntia££ im
powszechne Towarzystwo ubezpieczeń we Lwowie, 
przyjmie natychmiast kilku podróżujących urzędni­
ków dla.Galicyi, obznajomionych z gałęzią ubezpie­
czeń od wypadków i odpowiedzialnością, obracają­
cych się w lepszych kołach chrześcijańskich, za stałą 
płacą, dietami i prowizyą. Wyczerpujące pisemne 
oferty n a le ż y  przesyłać do Reprezentacyi Generalnej 
Towarzystwa we Lwowie, ul. Kraszewskiego 3.

t e  mu biu m m,awMiiww,in»i?Mng«nwniiM

K i i l m b a c h s k i e
piwo oryginalne, Konrada Kisslinga. Zastępstwo na 
A u s t r y f  i główny skład W. MORKOWSKI, Wiedeń 
I., Schottenring Nr. 6. — Wysyłka beczkami lub we 
flaszkach. 1510

R ó ż a  I w a n ió w  1554 1

Iz y d o r  K ry s
KOŁOMYJA  zaręczeni.______PRZEMYŚL

"  Julius Ballon— ------ U
Lw ów. ZARĘCZENI Wiedeń.

1572 i

Dr. Józef Parnas
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, ul.

Czarneckiego 2. 1580

i najlepsze dla skóry. W  zimie 
przeciw  szorstkiej czerwonej 

" pękniętej skórze. Wspaniała 
atesta pierwszych lekarskich

______ ___________________ osobistości. W  aptekach, dro-
gueryaeh, perfum eryach i wprost u fabrykantów  dr. 

Graf &. c o m p . Wieoeń VI. Am erlingstr. 2 
Skład główny we Lwowie Apteka Piotra Mikolascha.709 10 o.

17868187


